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sę WiEeCZOTEMŁ- 
Ogłoszenia prryjmuje lą do godziny € wielu 
i 


Sroda 14 _ (27) września I8I! r. 


Rok Vi 


ais, FISKO POLITYCZNE, SEOŁECANE i LIZERACKIE 


Czas odnowić prenumerate na kwartał IV. 


ra kwart połrocz. rocz 

Pramene W kraja L— 3— 6— 12- 
= Zagranicą 1.56 450 9— 18- 

Za zmianę adresn 30 kop. 

OGŁOSZENIA: Za wiersz pelitowy lub jego miejsce 
przed tekstem 40 kop. pierwszy i 29 kop. każdy na- 
stępny raz, za tekstem 20 k. Pi 1 19 kop. na- 
stępny raz, zawiad. żałobne po 40 k. W rubryce 
„Nadcsłane* wiersz petiiowy lub jego miejsce 1 rb. 


Numer pojedyńczy 5 kop. 
Prennmaratą | ogłoszenia przyjmuje Administracya. 
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Dla uniknięcia przerwy w odbieraniu pisma Sz. Sz. Prenumeratorowie zechcą łaskawie nadesłać prenumeratę przed d. 1-go października. 


Gtmisław Wilga 


po diugich i ciężkich cierpieniach opatrzony św. Sakramenta- 


mi zasnął w Panu dnia 10-go września w Szkarawce Wielkiej 
na Wołyniu. 


O czem zawiadamiając krewnych przyjaciół i znajo- 
mych proszą o westchnienie za Jego duszę stroskani 
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Teatr „Sołowcowa”. 


Dziś przedstawienia nie będzie. W 


aktach. Główne role wykonają pp.: Budkiewicz, 
i in. pp.. Dnieprow, Radin, 5łonow i in. 


czątek o godzinie 8-ej wieczorem. Ceay miejsc zwyczaine. 


czwartek dnia 
I-szy nowa sztuka Szczepkinej Kupernik ;;,Szczęśliwa kobieta* w 4 


Reżyserya G. Gajewskiego. 


Żona, Syn i Rodzina. 


Dyrckcya 
M. BAGROWA. 
I5go Da raz mz 
Lisenko, Paschałowa 
Po- 


W piątek dnia 


16-g0 września po raz 2-gi nowa sztuka S, Benelli „Żarty w 4 aktach. 
W sobotę dn. 17 września po raz 3-ci nowa sztuka E. Hoyera „Debiut 


Wenery'! w 4 akt. 


W niedzielę dnia 18 września dwa przedstawienia: 


w południe po cenach zniżonych G. Sudermana „,Honor'ć w 4 aktach. 
W poniedziałek d. 19 września 2-gie ogólno przystępne przedstawienie S. 
Przybyszewskiego ,,Matka' w 4 aktach. Dzienna kasa teatru: Br. Ko» 


hen Kreszczatyk 25. Szczegóły w afiszach. 


nia 1 I 2 października. Przewidziany 
ljewa, hr. del Campo Scipio; 


lowa przy ul. Aleksandrowskiej. Loże na 5 osób 


Jo rb. Miejsca: 2 rb., 1 rb. 5a kop. i r rb. Wejście 5o kop. i 25 kop. 
Wjazd dla powozów po 10 rb. Szczegóły w afiszach. 


Teatr Miejski. 


okii, 


wieczorem. Daia 16 pĦHugonoci‘', 


Von Schwartzkopf. 


Ciężka walka, jaką prowadzi społeczeń- 
stwo polskie w zaborze pruskim, nie wyczerpu- 
je się bynajmniej męczącym borykaniem się 
z germanizatorskim kańczugiem niemieckich 
władz rządowych. Nietylko von Waldow z ca- 
łą armią podległych sobie urzędników, nietylko 
hakata z komisyą kolonizacyjną, nietylko groza 
wywłaszczeń i zakazy językowe stanowią czar- 
ny zwał ciężarów, pierś wielkopolan przygnia- 
tających... 

Poznańczyk walczył z niemieckością na 
każdym kroku, w każdej godzinie swego dnia 
roboczego i w każdej chwili swego odpoczyn- 
ku. On zmagać się musi i z siłą brutalną, któ- 
ra „wymusza“ i „narzuca“, i jednocześnie ze 
stokroć większym wysiłkiem, pod grozą o wie- 
le intensywniejszego niebezpieczeństwa, zmuszo- 
ny jest walczyć z „wygodami* i „olśnieniami* 
kultury niemieckiej, która przez wszystkie szcze- 
liny jego dompstwa do najrodzeńszego wnę- 
trza przenika. 

Ucisk dlatego właśnie, że jest uciskiem, 
od sennego poddawania się broni. Brutalność, 
dzięki swym formom niedźwiedzim i swemu 
„w środkach nieprzebieraniu*, na każdym kro- 
ku draźni, emocyonuje i do odporności, bodaj 
w imię zadraśniętej dumy, pobudza. 

Z tej też racyi zmiana stadthaltera po- 
znańskiego, ustąpienie „ostrego“ Waldowa, po 
którym przychodzi bardziej „kulturalny“ pan 
von Schwartzkopf, żadnych szczęśliwych na- 
dziei Wielkopolsce nie rokuje. 

Przeciwnie, jeżeli pogłoski się sprawdzą 
i nowy wielkorządca okaże się istotnie antyte- 
zą pana Waldowa w sierze brutalności, gwał- 


Oum ÁÁ 


Kijowskie T-wo Awiatyczne 


(-szy Tydzień awiatyczny w Kijowie dn. 17, 18, 24, 25, 26 wrześ- 
hg udział awiatorów pp: Wasi- 

ikorskiego; 
Kołczina, Szpringfelda i p-ni Golanczikowej. 
w biurze T-wa (Prorezra Nr 8), w hotelach: „François“, 
„Europojskim*, w cukierni Semadeniego i na Padole w magazynie Fro- 


Dyrekcya §. Bryk: ' 
tek dn. 15 września gy 
Biorą udział pp.: Norska, Drahomirecka, pp.: Hudima, Dolinin, 
Sarczyński, Kaczenowski, Ułuchanow i in. Początek o godzinie 7 i pół 
Dnia 17 go ppCamorra**. 
w południe po cenach ogólnie przystępnych ;;,Zycie xa Cesarzal(!, 
wieczorem po cenach zwyczajnych ;;Rusałkać*. Bilety nabywać można. 


Uprzejmie polecamy Szan. Publi. 


Magazyn Czekoładek i Gukrów 


WARSZAWSKIEJ FABRYKI 


Jan Fruziński 
„CHOCOLAT de VARSOVIE" 


Mikołajowska 2 (róg Kreszczatyku) 
Na dzień Św. Zofii z trzema córkami: Wiarą, 
Nadzieją i Miłością przygotowano dużo wspa- 
niałych podarunków. g 


Slawarossowa, 
Sprzedaż biletów: 


„Grand-Flotelu", 


-- 15 rb, 4 osoby —- 
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W czwąr 
ty kogu- 


Dnia 18 


sób narodziny ery szwarckopfowskiej w pismach 
niemieckich wyjaśnia... 

„Ustawa o wywłaszczeniu —— pisze on 
między innemi — która ze stanowiska narodo- 
wo-niemieckiego uważana była za ostateczną 
broń w celu złamania polaków, mogła odnieść 
skutek wprost przeciwny. Zastosowanie jej 
bezwzględne byłoby krokiem najniebezpieczniej- 
szym, ponieważ  przyczyniłoby się do zlania 
całej opozycyi polskiej w jeden silny nie do 
przełamania blok. Zaczęto od prześladowania 
języka i religii, a posunięto się do naruszenia 
własności...* „Dla rządu pruskiego, który już 
cofać się nie może, pozostał jeden tylko śro- 
dek, aby bitwę wygrać, a tym środkiem jest 
natychmiastowa, zasadnicza zmiana 
taktyki“. 

Pan Witting do partactwa zalicza taką 
sztukę rządzenia, która nie uwzględnia podstaw 
psychologicznych. Panu Wittingowi nie idzie 
o to, aby polaków zniszczyć, ale — „aby dojść 
z nimi do ładu*—t. j. aby ich zgermanizować 
Przystosowany do okoliczności hakatysta, uwa- 
ża, że można w jednolitem społeczeństwie pol 
skie stworzyć „różnice“ i „rozdziały...“ I gro- 
zi jednocześnie, że skutki polityki dzisiejszej 
mogą być dla państwa pruskiego najfatalniej- 
sze,— „Jeżeli po stronie niemieckiej nie będą 
zmienieni dowódcy, plan kampanii i 
broń*. 

A więc po Waldowie, którego niedźwie- 
dzia łapa „sprawy niemieckiej* naprzód pchnąć 
nie zdołała, wysyła Berlin nad Wartę dyploma- 
tę, który względną łagodnością i bardziej „kul- 
turalnemi* drogami odwieczne zadania żarłocz- 
nego germanizmu rozstrzygnąć będzie usi- 
łował... 

Zmienia się nie cel, ale środki i taktyka. 
Niebezpieczeństwo nie zanika; owszem wzrasta 
i do pilnej baczności nawołuje oraz zabójcze- 


tów i ucisku, to groza położenia wielkopolan|go narkotyku syreniej, rokującej chwilowe wy- 


tylko wzrośnie, przyoblekłszy się w formy bar- 
dziej jeno subtelne, bardziej do uchwycenia 
trudne, a więc o wiele niebezpieczniejsze... 

Bo przecie marzyć o zmianie „celów nie- 
mieckich* byłoby grzesznem i samobójczem 
narkotyzowaniem naszej sprawności odpornej. 
Na seryo traktować zgodne i wzajemnie szanu- 
jące swoje stanowiska pożycie dwóch narodów, 
jako założenie. niemieckie na przyszłość, by- 
łoby grzeszną lekkomyślnością, do 
sztą żadnych absolutnie 
nam nie dostarcza. 

Przeciwnie ta 
zgola co innego. 

Taki naprzykład ober-hakatysta, jak ex- 


której zre- 
danych rzeczywistość 


rzeczywistość mówi nam 


burmistrz Poznania pan Witting w ten oto spo- 


gody, polityki strzedz się każe. 


Ed. P. 
o od acc 


Z prasy polskiej. 
Poseł do Rady Państwa Hipolit Korwin- 


Milewski, w artykule pod tytułem „Stołypin 
jako mąż stanu“ pisze: 


„Sprawiedliwość obowiązuje mnie dodać je- 
dno: wszystkie swoje niedoskonałości i błędy nie- 
boszczyk pokrywal jedną bardzo piękną barwą: ko- 
chał swoją ojczyznę szczerze, gorąco, nawet na- 
miętnie, bez krytyki, jak dewotka. Kochał ją po- 
tężną 1 grożną, kochał zwyciężoną i przygnębioną, 
we wszystkich jej postaciach, i świetnych i nędz- 
nych. Gdy mi raz wspomniał, jeszcze w 1906 roku, 
o jej biedzie i poniżeniu, gardło mu się ściskało, 
jak kiedy mówił o swojej, ledwie jeszcze żywej po 
zamachu na wyspie, własnej córeczce. W chwili 


W czwartek dnia 15 go września komedya Kadelburga „Ciemna pla- 
Początek o godzinie 8 wieczorem. W piątek dnia r6 po raz 2-gi 
sztuka Czereszniewa ;,Sprawa prywatna! 
ro rano do końca przedstawienia. 


JA UŻYWAM 


KwiATowEJ WODY KatońskiEj 


TYLKO= = 


TEA-RALLET 4 U 
<<, i 


Kasa otwarta od godz 
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gdy go tknęła ręka zbrodniarza i walił się jak dąb 
potężny, jeszcze się zwrócił do Tego, kto w jego 
oczach uosabiał kochaną przezeń Rosyę i wspa- 
niałym giestem rzucił mu rzymskie „morilurus te 
salutat“. Choć był pod koniec dla nas wrogi i szko- 
dliwy, polak dość wykształcony, żeby pojąć, iż 
przedmioty wzniosłych uczuć bywają u ludzi różne, 
lecz uczucia zostają te same, nie może odmówić 
pokłonu świeżej mogile tego niepospolitego męża“. 


Zatarg o Tripolis. 


Z ogromnych niegdyś posiadłości afry- 
kańskich pozostała obecnie Turcyi jedna tylko 
kraina północno-afrykańska Tripolis—kość nie- 
zgody pomiędzy Turcyą a Włochami. 

Tripolis właściwie znajduje się tylko 


no- 


minalnie pod władzą Turcyi, w rzeczywistości | 


zaś pozostawiony jest własnemu losowi z po- 
wodu słabości i bezradności rządu tureckiego, 
jako też małej zdolności kolonizacyjnej turków. 
Włochy uznały chwilę obecną za odpowiednią 
do zgłoszenia swych  pretensyi do tej krainy 
i do wytworzenia sobie stałego punktu oparcia 
na wybrzeżu północno-afrykańskiem, do czego 
dążyły już oddawna zarówno ze względu na 
tradycye dziejowe, jakoteż i na interes pań- 
stwowy. 

Zatarg o Maroko pozwolił na urzeczy- 
wistnienie tych nadziei. Czem stać się może 
dla Włoch Tripolis, oddzielony od nich wązkim 
tylko pasem morza Śródziemnego, widać już 
z tego, że gdy całe państwo włoskie wraz z Sy- 
cylią i Sardynią liczy 286,589 kilom., obszar 
Tripolisu wynosi 799,000 kilom. kwadr., a więc 
omal trzy razy tyle, co królestwo włoskie. Na- 
tomiast pod względem ludności stosunek przed- 
stawia się odwrotnie, wobec czego Tripolis jest 
doskonałym terenem kolonizacyjnym, w którym 
możnaby pomieścić nadmiar ludności i zape- 
wnić jej warunki rozwaju w ścisłej łączności 
z krajem macierzystym. Dla Włoch kraina ta 
byłaby nabytkiem tem bardziej korzystnym, że 
z wyjątkiem części wschodniej jest urodzajna. 

Oddawna już oczy rządu i narodu włos- 
kiego zwracały się na wybrzeża afrykańskie, 
szczególniej od czasu, gdy władza. Turcyi o- 
słabła i szereg tamtejszych prowincyi zależał 
tylko formalnie od Konstantynopola, Turcya 
bowiem nie była w stanie utrzymać ich w rze- 
czywistej zawisłości. 

Korzystając z tego, Francya opanowała 
Algier, a Anglia zapewniła sobie w XIX wie- 
ku władzę nad Egiptem. 

Włochy za słabe były w tym czesie, żeby 
się zdecydowały na samodzielne wystąpienie. 
Gdy po zajęciu w r. 188r Tunisu pozosta: 
Turcyi już tylko Tripolis, który był krajem 
lennym, a od r. 1835 stanowi wilajet turecki, 
nadarzyła się sposobność do zajęcia takowego. 
Włochy wypuściły ją jednak z rąk, spoglądając 
z lekceważeniem na ten skrawek ziemi. Eaer 
gia włoska zwróciła się wówczas w innym 
kierunku, chciano wyzyskać spory domowe w 
Abisynii; dotkliwa porażka odebrała Włochom 
na długi czas możność Śmielszego wystąpienia 
nazewnątrz. 


oprócz dni świątecznych. 


Nowo-wybudowane pawiiony urzą- Art. Opery 
dzone z największym komfortem. | Włoskiej 


Pomieszczenie dla 300 osób. Pokćj 
jednoosobowy z utrzymaniem od 8 
kor. wzwyż. 


Specyst Lecz. Chor. SKÓT., wen, 


W. Wasylk. 16. Por. 5ok, Przyj. 9-12 |czwartków. Nesterowska 15, wejście 
i 5-6. Zarz. Dr. Goldberg. 


Niniejszem podaje do ogólnej wiadomości, że b. 
pomocnik mój, p. Konstanty Szerenkowski od 


dn. 1-go września r. b. u mnie nie pracuje i przyj” 
mować ubezpieczenia oraz pobierać o- 
rachunek mojej 


płatę za takowe na 


agentury nie ma prawa. 


MIECZYSŁAW WODKIEWICZ 


agent Warsz. Tow. ubezp. od ognia w Stawiszczach. 


NY 


Tateiony i w lepszym gaiunku płyty w największym wyborze po cenach 


Lipki, ul. Aleksandrowska 47. 


Podania o przyjęcie przyjmują się codziennie od godziny r2 do 6 po poł. 
Wpis w klasie fortepianu 150 i rzo rb. rocznie; 


E w klasie śpiewu — i20 rb; w klasie skrzypiec — roo rb; 
| 2668 wiolonczeli 60 rb. Płaci sięz góry za półrocze, 
tepian -- pp. Tutkowski, Kaniewcow i Grudziński, 
rekcya i Djakowa; śpiew— p-nie Santagano-Gorczakowa i Bruno-Wiber; skrzypce 
eatr Dramatyczny. A. Kzaczynink: p-ni Cwietkowa; wiolonczela pk p. 5Szkwor. Elementarna 


i solfeggio—p. Kaniewcew; harmonia, encyklopedya, instrumentacya i hi- 
storya muzyki —p. Tutkowski; obow. fortepian — p. Grudziński. 


Dziś wyścigi 
(Na placu Syreckim). Początek o godz. 2 pp. 


Jutro WYŚLIJ! 


Z Z WEZ GE, 


Zaklad Wodoleczniczy 
D-ra Chramca 


w Zakopanem otwarty. 


og. 1 
2835 


września. 


2787 


II — I pp. i odd 5—7 
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front. 2-gie piętro. 


rzeniem ogromnego państwa kolonialnego, obej- 
mującego całą Afrykę północno-zachodnią aż 
do jeziora Czad i porozumiała się z Anglią w 
sprawie ostatecznego podziału terytoryów afry- 
kańskich. 

W ciagu kilku lat oparowała całe wnętrze 
Afryki i uzyskała swobodę ruchów, rezygnu- 
jąc z wszelkich praw do Egiptu. 

Tymczasem Włechy zajmowały tyiko sta- 
nowisko obserwacyjne, wyczekując chwili sto- 
sownej dla zajęcia lekceważonego dotychczas 
Tripolisu, którego znaczenie dla kolonizacyi do- 
piero teraz oceniły należycie. Gdy polityka zdo- 
bywcza Francyi spotkała się z opozycyą nie- 
miecką, skorzystały z konferencyi w Algeciras, 
by wzamian za poparcie żądań francuskich u- 
zyskać od republiki formalne uznanie swego 
prawa do Tripolisu. 

Przez dlugie łata jednak Włochy nie korzy- 
stały ztego prawa, poprz: stając na popieraniu ko- 
lonizacyi włoskiej w Tripolisie, utworzeniu basku, 
i rozwijaniu żeglugi włoskej. Dopiero telaz w 
chwili, gdy zatarg o Maroko  zbiiża się do 
rozwiązania, w ten sposób, że Francya uzyska 
prawo do rozgospedarowania się tam według 
swego upodobania, a Niemcy— możność utwo- 
rzenia zwartego państwa kolonialnego i gdy 
Hiszpania wskutek energicznego, samodzielnego 
wystąpienia rozszerza swe wpływy w okolicach 
Melili, praśa włoska zaczela domagać się gwal- 
townie okupacyi zbrojnej kraju. Rząd włoski, 
chcąc zachować pozory prawności, otiarowywał 
milionowe sumy za prawo pokojowego zagar- 
nięcia prowincyi, gromadząc jednak zarazem 
wojska. 

Odrodzona Turcya odrzucła z godnością 
wszelkie propozycye sprzedania prowincyi i przy- 
gotowuje się do energicznego odparcia okupa- 
cyi. Ponieważ zaś inne mocarstwa nie są 
skłonne do poparcia żądań włoskich, więc po- 
lityka zdobywcza Włoch, prowadzona na włas- 
ną rękę, może mieć dla nich nieobliczone na- 
stępstwa. 


Jan Orth — żyje 


„ (Z pamiętników hrabiny Montignoso). 


Jeden z ustępów swojego pamiętnika p. To- 
selli poświęca historyi Jana Ortha, którą tu poda- 
jemy w streszczeniu. 

Wuj mój — pisze hrabina — znany bardziej 
pod nazwiskiem Jana Ortha, jest osobistością nader 
ciekawą i otoczoną nimbem tajemniczości. 

Piszę „jest“, albowiem jestem pewna, iż żyje 
on jeszcze i oczekuje tylko śmierci cesarza, aby 
powrócić do Austryi. Wuj Jam, podobnie jak mój 
ojciec, był człowiekiem bardzo zdolnym i utalento- 
wanym. Często przyjeżdżał on do nas do Salz- 
burga i stosunki nasze były jaknajlepsze, 

Krążyły najdziwaczniejsze pogłoski i przypu- 
szczcnia na temat zniknięcia arcyksięcia. 

Mówiono, iż był on wmieszany w tragedyę 
Meyerlingu, i to zmusiło go do zrzeczenia się tytu- 


Tymczasem Francya, utwierdziwszy się w|łu i fortuny i do opuszczenia kraju rodzinnego. 


Algierze i Tunisie, poczęła pracować nad utwo- 


Jest to absolutnym iałszem. Tajemniczy wy: 


Skład profesorów: for- 
p-nie Paraszczenko 


Początek 


W szkole malarstwa 


W. GALIMSKIEGO 


Studya rozpoczynają sig w początku 
Lwowska 14 


A. Corradini 
pracował w ciągu 6 lat pod kierow- 
nictwem znakomitego spiewaka A. 
COTORR4. FPostamienia głosu, 
repertuar Op. w jęz. włeakim 
i rosyjskim. Próbagłosów: od g. 


lalonyj! 


Prenumeratę na 
„Dziennik Kijowski" 


757 


przyjmuje 


umiarkowanych poleca skład główny instrumentów muzycznych í nut 
OSTATNIE J INDRISEK, Kijów, Kreszczatyk © 4r. Filia w Baku. 558 JI . 
Nowości l OZAL Î OoWS 
—— Szkoł. a I 
„t, M. TUTKOWSKIEGO 


w klasie Do dzisiejszego N-ru dolączamy 
dla prenumeratorów zamiejsco- 
wych prospekty o wyory- 
waczach do buraków 
syst. Jarysza. 
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3742 
3817 


EACHORYCH PIERSIOWC 
| SANATORYUM w ZAKOPANEM 


POD KIEROWNICTWEM 


D&K. DEU SKIEGO- 


OD 11 «oR.wiwYvżi 
RAL I OPIEKA LEMARSK 


po poł. 


Notatnik terminowy. 


Polskie T-wo Gimaastyczne. 
Poniedziałek: Od g. 5 do 6 dziew- 
czynki; od 6 do 7 chłopcy (do lat 
10); od 7 do 8 druhinie; od 9 do ro 
druhowie młodsi. Wtorek: od 5 do 
6 chłopcy; od 6 do 7 uczniowie; oa. 
9 do ro druhowie starsi. Sroda: od 
5 do 6 EZ od 7 do 8 dru- 
howie; wd-9 fo Io druhowie starsi. 
Czwartek: wd 5 dot ekłopcy; od 6 do 
7 uczniowie; od 9 do 10 druhowie 
starsi. Piątek: od 5 do 6 dziewczyn- 
ki; Gd 6 do 7 uczniowie, od 7 do 8 
3796 druhinie; od 9 do Io druhowie młodsi 


3925 


wiecz. oprócz 


jazd fana Ortha, należy raczej przypisać zranionej 
miłości własnej. 

— Wuj mój, uważany przez marszałka Molt- 
kego za najbardziej biegłego strategika europejskie- 
go, zajmował wybitne stanowisko w armii austrya- 
ckiej. Przyjaciel postępu, usiłował zreformować ar- 
mię i otrzymał od cesarza pozwolenie na przygo- 


,towanie planu reorganizacyi takowej. 


Plan powyższy zyskał aprobatę cesarza, któ- 
ry polecił wujowi Janowi napisać coś w rodzaju 
„manifestu“, z wyłuszczeniem projektowanych re- 
form 

Dokument ten został następnie rozesłany 
wszystkim generałom i starszym oficerom. Wuj 
mój wszakże nie wziął pod uwagę głównodowo- 
dzącego armią, arcyksięcia Alberta, jednego z we- 
teranów r. 1866 i ten poczuł się tem tak doknięty 
i obrażony, że cesarz, który nie lubi sprzeczek, za- 
żądał od Jana, aby wszystkie plany przedstawił ar- 
cyksięciu Albertowi. 

Wuj Jan nieprzytomny z obnrzenia odwołał 
się do armii, mówiąc, że mają do wyboru jego za- 
sługi, albo zasługi Alberta. 

To zuchwałe wystąpienie wyprowadziło ce 
sarza z równowagi i rozkazał wujowi prosić na- 
czelnika wojsk o przebaczenie. 

Gwałtowna scena miała miejsce pomiędzy 
Franciszkiem Józefem a niesfornym arcyksięciem, 
który oświadczył, iż wolałby porzucić wojsko i 
dwór, niż ulegać czyimś rozkazom i że nie zależy 
mu na tem, aby był członkiem domu cesarskiego. 
W rezultacie wuj mój w chwili uniesienia zerwał 
z szyi oznaki orderu Złotego Runa i rzucił je pod 
stopy monarchy. 

Po tej nieprzebaczalnej zniewadze  arcyksią- 
zę napisał do cesarza, iż opuszcza Ausryę na Zaw- 
sze, że zrzeka się wszelkich tytułów i zaszczytów i 
pragnie być znanym odtąd pod nazwiskiem Jana 
Ortha. 

Cesarz odpowiedział mu, że może nazywać 
się jak mu się podoba, ale jeśliby kiedy poważył 
się wrócić do Austryi, to zostanie aresztowany na 
granicy. 

Następnie Jan Orth pojechał pożegnać się z 
babką, która mieszkała w pobliżu Gmiinden, a po- 
tem przybył do Salzburga, gdzie z najwyższem za- 
jęciem słuchaliśmy jego zwierzeń i projektów na 
przyszłość. Jan Orth oświadczył z dumą, iż na- 
reszcie zacznie żyć. Zamierzał on mianowicie zo- 
stać kapitanem na statku handlowym i w tym celu 
miał przejść odpowiednie stndya. 

Żegnając się z nami, wuj mój oświadczył, iż 
wróci po śmierci cesarza, gdyż wtedy będzie go 
Austrya potrzebowała. 

To było ostatnie nasze spotkanie — pisze p. 
Toselli, 

Wkrótce po wyjeżdzie z Salzburga słyszelić- 
my, iż się ożenił i kupił statek żaglowy, zwany 
„Margherit*. 

Załoga była złożona z włochów i kroatów, 
wszystkich ludzi pewnych i zaufanych — dowódz- 
two statku objął sam wuj. 

Statek udał się do la Plata i po paru tygod- 
niach, zmieniwszy załogę, wyrusżył do Valparaiso. 
„Margherita“ nie zjawiła się wszakże nigdy w Val- 
paraiso i od tej chwili Jan Orth, statek jego i za 
łoga zniknęli z oczu ludzkich. 


a 


Lot okrężny p. Malyńskiego. 


(Koresp. własna „Dzien. Ktj.*). 


Lot okrężny, jaki wykonywuje obecnie p. 
Emanuel Matyński, przypadł na okres czasu i 
warunki najgorsze, jakie można sobie wystawić. 

Nieustanne deszcze i silne wiatry pozwa- 
lały dotąd jedynie na wzloty pojedyńcze na po- 
lu awiacyjnem, przy rezydencyi jego w Berez- 
nem, i dopiero w ostatnich czasach pozorne 
zresztą ustałenie pogody skłoniło p. Małyńskie- 
go do urzeczywistnienia projektu dalszej wy- 
cieczki. 

We Francyi, Anglii, Niemczech podobne 
przedsięwzięcia lotników nie tylko wzbudzaja 
zainteresowanie społeczeństwa, lecz zyskują po- 
parcie i pomoc wiadz, wojska i mieszkańców 
okolic, znajdujących się na drodze lotu. 

danym wypadku — podróż lotnicza p. 
Małyńskiego odbywa się w warunkach nie- 
zmiernie ciężkich, opierając się na organizacyi, 
podjętej jedynie przez pracowników jego ma- 
jątków, którzy, rozstawieni w czterech powia- 
tach wołyńskiej gubernii, ' oczekują na swojego 
dziedzica, lub dążą za jego latawcem, mknącym 
65 kilometrów na godzinę na szarabanach, po 
bajurach miejscowych dróg z szybkością 6 
wiorst na godzinę. 

Wzlot z Bereznego nastąpił w dniu 7 
b. m. o wschodzie słońca, a aeroplan, szybując 
ponad Mokwinem hr. hr. Walewskich, ponad 


wsiami, polami i lasem budeńskim, opadł w 


odległości 35 wiorst, w majątku P. Małyńskie- 
go —Niewirków, na ściernisku, obok fołwarku. 
Po rozpatrzeniu spraw majątkowych, tegoż dnia, 
przed,zachodem słońca, nastąpił wzłot, a śmia- 
ły lotnik, szybując ponad Międzyrzecem Wołyń- 
skim hr. br. Steckich, Sapożynem br. hr. Po- 
nińskich, spadł około Korca na polach swojego 
folwarku Zabara, odległego od Niewirkowa o 
25 wiorst. 

Na poiach niewirkowskich i zabarskich 
zgromadzony w wielkiej ilości lud i tłumy oko- 
licznych mieszkańców żegnali i witali lotuika, 
dziwiąc się „Szulakowi*, który na wysokości 
500 metrów odleciał w promieniach zachodzą- 
cego słońca. 

Z Zabary wzlot nastąpił nazajutrz pod 
wieczór w kierunku Berezdowa i Szepetówki, 
motor jednak, który spędził noc na wilgoci je- 
siennej, żadna bowiem stodoła nie mogła zmie- 
ścić 18-0 metrowego „Szulaka*, zaczął gryma- 
sić, a silny wiatr z deszczem zmusiły lotnika 
do opadnięcia na teren o 5 wiorst poza Berez- 
dowem. Tutaj rozpoczyna się strona prawie 
dramaryczna podróży. 


Wiatr, deszcz, zimno maltretowały ptaka 


egzotycznego, który dumnie wytrzymywał swą 
dolę w szczerem polu, przez noc i cały dzień 
następny. 

Przezacny proboszcz berezdowski ogrze- 
wał na plebanii lotnika, a francuzi mechanicy 
rezydowali u berezdowskiego „Ritza*, podziwia- 
ląc „kulturę i czystość* miejscową. Miejscowy 
„uriadnik* uważał za właściwe być niegrzecz- 
nym, by dopełnić charakterystyki kraju. 

Deszcz ustał, aparat oOsuszono na ogni- 
skach, puszczono w ruch śmigę i znów dumny 
ptak nabrał rozpędu. 

Śmiały lotnik, nie bacząc na niebezpie- 
czeństwo wobec niekorzystnego stanu aparatu 
i mimo ostrzeżeń jego otoczenia—wzbił się pod 
niebiosa, zatoczył ponad polami dwa kręgi pró- 
bne i poszybował ponad rządowym lasem. 

Wkrótce motor znów zaczął grymasić, ma- 
jąc zaś przed sobą dwadzieścia wiorst lasów 
Szepetowieckich—lotnik opadł na polach fol- 
warku Romanowo—księcia Sanguszki — by je- 
szcze raz sprawdzić dokładność mechanizmu. 

W ciągu pięciu minut mechanicy zrobili 
co należy—a po upływie dwudziestu minut 
mieszkańcy Szepetówki witali entuzyastycznie 
niezwykłego przybysza. 

Ponad ciemnym i zwartym lasem księcia 
Sanguszki i hr. J. Potockiego na przestrzeni 
około 20 wiorst wybił się p. Mał. na wysokość 
poważną i dopiero nad miasteczkiem Szepetów- 
ką motor zaczął odmawiać posłuszeństwa, tu 
jednak „vol plane“, w którym p. Małyński ce- 
luje—uratował-mu życie może, pozwalając do- 
minować nad wiatrem i niebezpieczeństwem, 
jakie przedstawiał szwankujący motor. 

Na polach szepetowieckich — J. br. Fo- 
tockiego mieszkańcy i przedstawiciele zarządu 
dóbr witali lotnika, a masy ludu dziwowały 
się „szulakowi* niezwykłemu. 

Niepogoda i wiatr znów wstrzymały dal- 
szą podróż. „Szulak" drzemie pomiędzy sterta- 
mi, lotnik się niecierpliwi, a mechanicy — mło- 


dzi francuzi— tęsknią za krajem, odgrażając się| dr. Józefat Miłaszewski, skarbnik adwokat Igna- 


zdaleka niemcom za sprawę marokańską. 

Wzlot z Szepetówki — na Antoniny, Sta- 
rokonstantynów i t. d. — nastąpi, jak tylko 
pozwoli pogoda. 


Z katolickiego Fwa dobr, w Łucku, 


Łuck, d. 9 września. 


Pięcioletnia egzystencya katolickiego T-wa 
dobroczynności w Łucku stanowi wymowną ilu- 
strącyę, o ile dławiąca wszystko dłoń reakcyi 
usiłuje zagłuszyć nawet najszlachetniejsze i naj- 
niewinniejsze porywy, jakiemi są starania o ul- 
żenie doli nieszczęśliwych współbraci. Od lat 3 
T-wo kołacze o pozwolenie otwarcia ochronki 
i warsztatów rzemieślniczych, by tym sposobem 
pozbawioną opieki dziatwę wyrwać z pod de- 
prawujących wpływów ulicy i wdrożyć do sy- 
stemalycznej pracy, Zabiegi te jednak rozbijają 
się stale o opór sfer miarodajnych, upatrujących 
w chęci służenia sprawie publicznej zamach na 
fundamentalne podwaliny ustroju państwowego. 

Folens nolens T-wo musiało zamknąć się 
w jaknajciaśniejszych ramach i ograniczyć swą 
działalność do przytułku dla zniedołężniałych 
starców, do wydawania bezpłatnych obiadów i 
wspierania ubogich gotówką, produktami spo- 
żywczymi i odzieżą, 

Myśl zarządu o stworzeniu trwałej mate- 
ryalnej podstawy instytucyi znalazła wyraz w 
wysoce obywatelskim czynie p. Emilii Steckiej 
z Hiorodyszcz, która ofiarowała T-wu plac z 
domami w Łucku przy ulicy Obozowej, nabyty 
przez nią od kapitana Wróblewskiego. Zastrzedz 
przy tem musiała w akcie darowizny szlachetna 
ofiarodawczyni, iż w razie kasaty katolickiego 
I-wa dobroczynności w Łucku, lub na wypa- 
dek, gdyby przytułek dla starców, mający w 
tym domu znaleźć lokatę, przestał istnieć dla 
jakichkolwiek powodów, cała wartość ofiarowa- 
nej sadyby przechodzi na rzecz domu dla star- 
ców imienia św. Franciszka Salezego na Solcu 
w Warszawie, lub 3,000 rb. z wymienionej 
wartości wypłaconych zostanie dla T-wa. 
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Prócz przytoczonej ofiary następujące oso- | miętnikarskiej i współczesnych, niekiedy nader 
by znaczniejszymi datkami przyczyniły się dojrzadkich drukach, lecz sięgnął także do źródeł 
zasilenia środków T-wa: pani Karolina Som-|archiwalnych i wydobył z nich cenny materyal 
merowa —500 rb., od siostry miłosierdzia Dzia-|z pierwszej ręki, oświetlający ze strony niezna- 
ugo — 50 rb., od p. Żytyńskiej — 25 rb., od|nej tę ciekawą, a tak doniosłą epokę dziejów 
p. Omiecińskiego — 15 rb., od ks. kanonika|naszych na przełomie dwóch stuleci. Poraz 
Stańkowskiego— ro rb., od p. Zwolińskiej—ro|pierwszy więc uwzględnione tu zostały proto- 
rb. etc. Ogółem dochody nadzwyczajne przy-|kóły wileńskich Deputacyi Tajnej i Bezpieczeń- 
niosły 697 rb. o8 kop., zaś przychód całkowi-|stwa publicznego, listy Jasińskiego, dokumenty 
ty za r. 1910 (w czem figurują składki człon- | Komisyi porządkowych litewskicb, koresponden- 
kowskie—463 rb., z zapasowego kapitału—800|cye rady miejskiej wileńskiej, pisma prezydenta 
rb., z zabaw, balów iteatrów—254 rb. 46 kop.)| Tyzenhauza, ordynanse i uniwersały wodzów, 
streścił się w sumie 2,364 rb. 17!;, kop., czy urzędowe raporty rosyjskie it. d. Na szerokiem 
li o 909 rb. 25 kop. więcej, niż przychód za|.tle wypadków przedstawiono w pełnem świetle 
r. 1909. badania historycznego zawiłą kwestyę ustąpie- 

Stanowi to bez wątpienia objaw pociesza- |nia Jasińskiego z Litwy, stosunku Litwy do 
jący, aczkolwiek jest tylko rezultatem wzmożo- | Korony, mającego doniosłe znaczenie nietylko 
nej ofiarności pojedyńczych jednostek, przeważ-|dla danej epoki, przebieg ruchu insurekcyjnego 
na bowiem część miejscowego społeczeństwa, |na kresach ukrainnych i w Kurlandyi i t. d. 
jak to później wykażemy, obojętnem okiem Liczne ryciny i portrety, reprodukowane 
spogląda na bohaterskie wysiłki zarządu T-wa, ftu po raz pierwszy, ze wymienimy nieznany 
i lista członków stałych systematycznie się| wizerunek Jakuba Jasińskiego, Fr. Botffałła, 
obniża. Jana i Hieronima Oskierków, Jana Platera, 

Prócz datków pieniężnych, następujące o-| Ant. Woytkiewicza, Mineyki i innych, podobi- 
soby nadesłały w większej ilości produkty spo-|zny odezw współczesnych i pieczęci ilustrują 
żywcze; p. Emilia Stecka, p. Marya Zwolińska |tętniącą życiem opowieść autora. 

z Uhrynowa, ks. Marya Lubomirska z Ławro- Starannie zestawiona literatura przedmio- 
wa, p. Wanda Grocholska z Podberezia, p.|tu zamknie ten wysoce interesujący rozdział 
Bronisław Peretjatkowicz z Usicz, p. Helena| „Dziejów*, poświęcony historyi miesięcy peł- 
(Zagórska z Bużan, Ksawerowie hr. Krasiccy z|nych nadziei, wzniostych porywów i upadków 
Chołoniowa, Zofia hr. Sołtyk z Długoszyj. ciężkich, od radosnych dni kwietnia aż pó 

Rozchód T-wa wyrazil się w cyfrze| mroczne chwile kłęski. 

2,093 rb. 15 kop., z czego między innymi na 
restauracyę domów dobroczynności wydatkowa- 
no 843 rb. 30 kop., i na utrzymanie przytułku, 
w którym na 1 stycznia 1911 r. pozostawało 
osób 10—546 rb. 57 kop. Wydano jeszcze w 
ciągu r. sprawozdawczego 6,275 obiadów: 4,091 
dla stałych pensyonarzy i 2,184 dla przychod- 

nich—o 431 mniej, niż w r. 1909. | 

Ważną rolę w prawidłowej organizacyi 
T-wa odgrywa wydział wsparć, do którego na- 
leżą d-rowa Konstancya Poczobutt, p. Adelina 
Zajkowska i p. Józef Pec. Zadaniem tego wy- 
działu jest opieka nad osobami, które duma i 
wstyd wstrzymuje od wyciągania ręki, a które 
niemniej w ostatecznej nieraz pogrążeni są nę- 
dzy. W tym celu Łuck podzielony na 3 rewi- 
ry, w każdym czuwa opiekunka i lekarz. Od- 
wiedzają oni ubogich w ich nędznych domost 
wach, sprawdzają prośby, nadesłane do zarządu 
i wogóla baczą, by wsparcia dochodziły do o- 
sób, istotnie na to zasługujących. Tą drogą 
rozdano w r. Igio 105 rb. 86 kop.—o 193 rb. 
38 kop. mniej, niż w r. 1909. 

Niezależnie od ogólnych dochodów T-wa 
funkcyonuje przy niem biblioteka, powstała z 
dowolnych składek członkowskich i naddatków, 
razem 318 rb. 51 kop.. Księgozbiór posiada 
obecnie 3,300 tomów treści wyłącznie religijnej 
„ moralnej, nad czem czuwa komitet nadzorczy 
złożony z ks. kanonika Longina Stańkowskiego, 
pań Adeliny Zajkowskiej, Wandy Miłobędzkiej, 
oraz panów: Karola Roguskiego i Czesława hr. 


łiński przywiókł się w takim stanie, że komisarz 
izmuszony był niezwłocznie odesłać go do szpitala 
miejskiego, gdzie |-ski zmarł d. 5 marca. 

lzba sądowa skazała 5 oskarżonych na 2 mie- 
siące więzienia pozostałych zaś uniewinniła. 


TEATR | MUZYKA. 
Z opery. 

Gdybym chciał ująć w formę symbotu ży- 
«cie kijowskiej opery w ciągu ostatnich lat pa- 
ru, sądzę, iż używszy wyrazu „Faust* —znalazł- 
bym w nim odpowiedź krótką i wyczerpującą. 
Podobna myśl nasunęia misie onegdaj, kiedym 
'po raz pierwszy w sezonie bieżącym odwiedzi- 
wszy gmach opery, trafił właśnie—na „Fa- 
usta*. 

Dekoracye, inscenizacya, chóry, soliści, 

orkiestra—wszystko zdawało się świadczyć o 
jakiejś, niczem niezmąconej stagnacyi, a zaniku 
werwy odtwórczej. 
; Zapewne—,„Faust* nie należy do tych 
dzieł, które możnaby modernizować lub stylizo- 
wać—albowiein punkt jego ciężkości mieści się 
wyłącznie w muzyce,—nie wątpię jednak, iż 
gdyby w łonie kierowników teatru istniały ja- 
kie takie tendencye estetycznie, zdołałyby one 
ujawnić się w ten lub inny sposób w wysta- 
iwieniu bodajby nawet takiego „Fausta“. 

W danym wypadku odnowienie insceniza- 
cyi polegało na tem, iż podczas powrotu woj- 
ska, zwabiony widocznie dźwiękami orkiestry 
wojskowej—wypadł na scenę jakiś arcybiskup, 
a mioże i kardynał, (o ile mi się nie wydało— 
nawet z bokobrodami), który całem swem zacho- 
szkania Kostyńskiego ubrania wartości 188 rb. waniem sie nieżbicie zdawał się świadczyć 

Na Dnieprze skradziono części miedziane | tet, iż wysoki urząd kościelny spadł na nie- 
z łodzi motorowej Prochorowicza. Złodziej Zorin£ o Zupełaje nieoczekiwanie. Reszta wystawy 


esztowarfo na rynku Halektm. J i 
areszto rynku Ha ie uległd żadnej reformacyi. Ilipnoza rutyny 


ZBROJNY NAPAD. Onegdaj na N. Prozo: (n * e k Me 
rowskiej dwóch uzbrojonych bandytów napadło na |zdawała się panować tu wszechwładnie i nie- 
podzielnie. 


urzednika lżujnickiego i zrabowało mu paltot, kurt 
Oczwiście, nad okolicznością tą nie zasta- 


kę i kamizelkę. 
— POZARY. W dniu 12 b. m. około g. trej|nawialbym się dłużej gdyby rzecz dotyczyła 
wieczorem wszczął się pożar w fabryce cukierków |' y E 
Siczikowa w domu N: 5 przy zauł. Bazarnym. Stra- | wyłacznie „Fausta“ i innych pokrewnych mi 
ty wynoszą ogóiem 2,200 rb. utworów—ale przecież pomimo całą swą nie- 
chęć do nowatorstwa—dyrekcya opery posiąda 
w swym repertuarze kiłka dzieł istotnie wartoś- 


W domu Ne 84 przy ul. Prozorowskiej z po- 
wodu złego urządzenia kominów zapalił się dach. 

ciowych (z punktu widzenia muzyczno-drama- 
tycznego)—i o te dzieła chodzi mi. ` 


Ogień, który wkrótce objął strych, został zgaszony 
Ą Zaznaczę tu jeszeze, że nieumiejętna re- 


przez łybedzki oddział straży ogniowej. 
— ZUCHWAŁA GRABIEŻ. Onegdaj na łące 
forma bywa czasem śzKodłiwszą od rutyny. 
| P. Norska (Małgorzata) posiada miewąt- 


"miejskiej w uroczysku „Turek* ograbiono austr. 

„poddanego Knaszike. Knaszik przyjechał do Kijowa 
pliwie głos ładny, dźwięczny, ze względu jed- 
nak na widoczne jej onieśmielenie, ze szczegó- 


ina jarmark, zostawił na łąte wóz swój: pod opieką: 
łowa oceną wstrzymam się do przyszłych jej 


"dzieci, sam zaś udał się na Łukjanówkę dla zakupu 
Koni, 
'wystepôw. Usiłowania p, Norskiej odtworzyć 
postać Małgorzaty nietylko w śpiewie, ale i w 
grze—spełzły nd niczem. P. Tarnowski (Wałen- 
tyn) ujawnił również niepowszedni materyał 
„wokalny, wprawdzie znajdujący się jeszcze w 
sianie zupełnie indymeritarnym. 
: Wadliwa emisya głosu p. Eagel-Krona 
(Mefisto) ujemnie wpływa na metaliczność i peł- 
nię brzmienia — jedynie brakiem dobrej szkoły 
da się wytłómaczyć, iż wrodzone te zalety jego 


podaniu zwrócił uwagę gubernatora „na dwie 
szpetne budki do sprzedaży wody sodowej, pa- 
pierosów i t. d. ustawione na placu Cesarskim 
w pobliżu pomnika Cesarza Aleksandra II. Zda- 
niem p. Lancii zarząd miejski mógłby  zrezyg- 
nować z kilkudziesięciu rubli dochodu, jaki da- 
ją budki i usunąć je, aby nie psuły nadal este- 
tycznego wyglądu placu. 

— Wodociągi radomyskie. Władze gu- 
bernialne zbierają obecnie dane, dotyczące sta- 
nu finansowego miasta Radomyśla, z powodu 
starań radomyskiego zarządu miejskiego o u- 
dzielenie miastu zapomogi w sumie 40 tys. 
rubli z kapitałów, przeznaczonych na mocy 
prawa z dnia 15 maja r. b. na walkę z chole- 
rą. Suma ta potrzebna jest miastu na budowę 
wodociągów. 


KATASTROFA KOLEJOWA. Wczoraj 
fw nocy pomiędzy stacyami Korosteń i Czepowicze 
linii kowełskiej rozbił się pociąg towarowy Na 23. 
Nie dojeżdżając do stacyi Korosień, pociąg rozer- 
wał się na dwie części, które następnie tiea 
się z sobą. 12 wagonów uległo zupełnemu rozb 
ciu; 7 wagonów spadło z nasypu do wąwozu. Tor 
'uszkodzony został na znacznej przestrzeni, wskutek 
czego ruch pociągów został przerwany. Z Koro- 
jstenia wysłano pociąg pomocniczy z robotnikami i 
personelem technicznym. Przybyli również na 
imlejsce katastrofy przedstawiciele żandarmeryi ko- 
lejowej. Naprawa toru trwała 8 godzin. Z obsłu- 
'gi pociągu Ne 23 nikt nie ucierpiał, 

Pociąg warszawski Ne 6 wskutek powyższego 
wypadku przybył do Kijowa zamiast o godz. 7 m. 
50. o godz. rr i pół z rana; UZ N: 32 spóźnił 
się z tej samej przyczyny o 6 godz. 

— KRADZIEŻE. W domu NM rr przy D. Wa- 
le skradziono z restauracyi Sołnujewa 200 rb. 
"2 ul. Kiryłowskiej Ne 12 skradziono z mie- 


LIST DO REBAKCYI. 


W sprawie” probostwa dla koścłoła św. Mi- 
: kołaja. 
Szanowna Redakcyo! 


W X 230 „Dziennika Kijowskiego“ „był 
wydrukowany artykuł pod tytułem „W sprawie 
-probostwa dla kościoła św. Mikołaja", ponie- 
waż tam mylnie podane były niektóre wiało- 
«mości, — chciałbym je sprostować. 

Ś. p. Konstanty Krzyszkowski;zapisał 45 
tysięcy rb. na budowę plebanii przy kościele 
św. Mikołaja z warunkiem, aby w ciągu 3-ch 
łat od chwili włożenia ich do banku, dom był 
wybudowany. Ponieważ takowe przez egze- 
kutorów testamentu pp. Jakuszewskiego i Łąc- 
kiego były złożone dn. 7 stycznia 1911 r., — 
a więc rok jeszcze nie upłynął. Co zaś do 
projektu domu, mamy tylko jeden, zaaprobo- 
wany przez ś. p. ofiarodawcę, a obecnie i 
przez zarząd miejski. Ostatecznie, sprawa bu- 
dowy domu będzie zdecydowana w najbliższym 
czasie po powrocie z zagranicy egzekutora te- 
stamentu, mecenasa p. Jakuszewskiego. 

Dawnobyśmy już rozpoczęli budowę tego 
domu, gdyby pp. egzekutorowie nie zwlekali ze 
swoją ostateczną decyzyą. zrans po poł. wiećz. 

Rzecz cała rozchodzi się o to, czy, dom|,femp. pow. wedt. Cel. 56 16,3 99 
ma stanąć od ulicy W.-Wasylkowskiej, czy też | Barotietr przy O w m. m. 7536 7539 7524 


W czasie jego nieobecności kiłku bandytów 
napadło na dzieci i zbiwszy je zrabowało wszystkie 
rzeczy z wozu, 

W jednej z skradzionych poduszek zaszyte 
były r50 rb. 


Biuletyn Kijowskiej stacył Meteotologicznej. 
Dnia 13 (26) września III r. 
g&7 &I BJ 


Ilińskiego. Ą k é f - [Stop. wilgotności w proc. p 32 57- i iu. i 51 
dd. T-wo liczyło z początkiem w samej głębi sadyby kościelnej. Naturalnie, Rii szyb. wiat.(w mna s.)WPŁAŃ, PłdPłdW, W, glosu Ę psy T = — ma t 

r. 1910—11, w tej cyfrze 44 miejscowych, 47 byłoby to ze wszech miar bardzo pożądane nie Chmur, wedł. 10 st. sys. o o GOŚĆ O O pe on op 

K , , 


ty z Goethowskiego „Fausta“ — Mefista, to p. 
Engel-Kron utrzymuje ten typ w charakterze 
dobrotliwym. 

Najlepiej wywiązali się z zadania p-ni 


Ilość opadów w mim. — — — 
od g. 9-ej wiećz. 
do g. gej wiecz. 


zakrywać domem bocznej części kościoła, ale 
trzeba mieć również na uwadze i to, że pód- 
ług planu głąb terytoryum kościelnego jest o 


zamiejscowych. Z pośród nich ubyło 19, tak, 
iż na 1 stycznia 1911 r. T-wo liczy wszystkie- 
go 72 członków, z których 38 miejscowych i 


21] ołowę węższy, niż front eto, budując tam | Najw. A jet ci doby . ., ? A l ; r 
84 zamiejscowych. KE oa KAR ŚR a : Alii ko” Nijniżażć ”. wi wu % "16 p W ak 44|Dragomirecka (Siebel) i p. Dolinin (Faust). 
Czy to nie zamało wobec ilości polaków z ay Szy Przeciętna tera. pow. w ciągu doby . ś 10,6 PEB, 


ścielny i tak już wązki dla procesyi, secundo— 
ze względów hygienicznych dom ten zakryty 
przez kościół nie miałby nigdy słońca a stojąc 
pod górą sąsiedniej sadyby, gdzie zlewy i 
śmietniska są pourządzaue, byłby zawsze wil- 
gotny. Nie wiem tylko, skąd autor artykułu 
dowiedział się, że to dom ma być dochodowy 
i przed czasem ubolewa, że nie będzie tam 
spokoju i powagi należytej; śmiem go upewnić, 
że komitet ma na myśli tylko budowę plebanii 
dla księży i służby kościelnej i że gospodarz 
tego domu, nie mniej dbający o powagę ple- 
banii, jeśliby nawet miał zbywające mieszkanie, 
to użyje je tak, jak mu władzą dyecezyalna 
rozkąże. 


Wiełol. przeć. temp. pow. w ciągu doby . 10,5 


KRONIKA POLSKA. 


— Sprawa Marczewskiego. Na wokan- 
dzie warszawskiej izby sądowej znalazła się 
prawa Michała Marczewskiego, literata, autora 
zamieszczonej w swoim czasie w „Odrodzeniu* 
nowelki p. t. „Wir“ oraz b. redaktorki „Odro- 
dzenia* Anny Kułakowskiej, oskarżonych z art. 
103 i 128 now. kod. kar. (obraza Majestatu 
i zuchwałe nieposzanowanie władzy Najwyż- 
szej). 

! Izba sądowa odrzuciła oskarżenie z art. 
'128, i skazała oskarżonych z art. 103 na 
twierdzę: Marczewskiego (autora) na 3 miesiące, 
IKułakowską na Iro dni. 

— Cztery rocznice. Na rok 1912 przy- 
padają cztery rocznice narodowe. W lutym 
1812 (dnia 23-go) przyszedł na świat Zygmunt 
Krasiński. Następnie 28 lutego 1912 r. przy- 
padnie setna rocznica śmierci jednego z twór- 
lców konstytucyi 3 maja—Hugona Kołłątaja; 26- 
lipca 1912 r. setna rocznica urodzin Józ. Ign. 
Kraszewskiego. Wreszcie 27 września 1912 r 
upływa lat 300 od chwili zgonu ks. Piotra 
iSkargi-Pawęskiego. 

— Umorzenie sprawy „Kurjera Wileń- 
isklego. * Dnia 3 (16) b. m. wileńska izba są- 
|lowa umorzyła sprawę redaktora odpowiedzia- 
lnego „Kurjera Wil.“ Napoleona Rouby, po: 
|ciąganego do odpowiedzialności z art. 128 no- 
iwego kod. karn. ża przedruk w Ne 74 pisma 
r. b. adresu sejmu finlandzkiego do Tronu. 

— Pomnik Chopina. Od komitetu budowy 


i katolików w Łucku i łuckim osiadłych powie- 
cie? Dokładnej co do tego statystyki nie ma- 
my. Kalendarz guber. na r. b. („Pamiatnaja 
fkniżka*, wydanie guber. statystystycznego ko- 
mitetu) ilość katolików w Łucku na 1 stycznia 
b. r. podaje na 681 mężczyzn i 617 kobiet, 
zaś w powiecie— 7,178 mężczyzn i 7,297 kobiet. 
Takież same cyfry figurują co do ilości pola- 
ków w Łucku i łuckim powiecie. Już to samo 
wykazuje nieścisłość statystyki oficyalnej, zna- 
my bowiem wielu czechów wyznania katolickie- 
go, których jednak pod rubrykę katolików nie' 
podciągnięto. 

Cokolwiekbądź, przytoczone cyfry są jas- 
krawym dowodem, iż tylko bardzo szczupłe gro- 
no „katolików“ interesuje się „katolickiem* 
T-wem dobroczynności. Przyczyna leży bezwąt- 
pienia w zbyt słabej agitacyi. Spotykaliśmy 
mieszkańców, którzy o istnieniu pożytecźnej in- 
stytucyi wcale nie wiedzieli. 

Nadto, przed 3 laty, na ogólnem zgroma- 
dzeniu podnoszono ideę większego zdemokraty- 
zowania kadrów T-wa i pociągnięcia do pracy 
filantropijnej wszystkich warstw naszego społe- 
czeństwa. Doniosłą tę atoli w swych skutkach 
ideę zarzucono i pozostawiono rzeczy dawnemu 
trybowi. 

Skład zarządu T-wa jest aastępujący: pre- 
zes ks. kanonik Longin Stańkowski, wiceprezes 


Ogólny stan pogody w Europie z rana na 
podstawie telegramu głównego Obserwatoryum | 
fizycznego: 

Deszcze spadły na półn. zachodzie i w cen- 
trum, Temperatura wyższa od normalnej w pół- 
nocnym pasie, na zachodzie i w centrum, niższa 
od normalnej w pozostałej Rosyi. Przewidywana 
pogoda: ciepło na północy i na zachodzie Rosyi, 
chłodnawo w pozostałych miejscowościach. Przy- 
mrozki możliwe na wschodzie i południu; deszczów 
spodziewać się można w pasie północnym. 


.— ~w 


Z SĄDÓW 


Ks. J. Żmigrodzki 
proboszcz kośc. św. Mikołaja 
w Kijowie. 
O (ĉa 


KR 0N IKA 


á uiewdarzytk. 


Lichwa. 


Wczoraj kijowski sąd okręgowy przy udziale 
sędziów przysięgłych rózpatrywał sprawę właści- 
ciela zakładu krawieckiego Michela Miławskiego, 
oskarżonego o lichwe. 

Sprawa przedstawia się w następujący sposób: 

We wrześniu roku zeszłego Milawsk., w i- 

imieniu domu handlowego, M. Milawski i S-ka wy- 
toczył sprawę u sędziego pokoju 6 rewiru m. Ki- 
jowa przeciwko niejakiemu Mikołajowi Leszczyń- 
iskiemu o r5u rb. z wekslu. 
W obronie swej pozwany oświadczył sędzie- 
Imu, iż M. Milawski d. 2, sierpnia trgro r. PZ 
jmu 82 rb. 50 kop. na 4 i pół miesięcy, za co kazał 
subie wystawic weksel in blanco na 150 rb. Nastę- 
pnie, nie czekając upływu 4i pół miesięcznego ter- 
minu, Milawski wypełnił weksel i d. września 
tegoż roku złożył go u sędziego, żadając przysą- 
dzenia na jego korzyść 150 rb. wraz z procentami 
i kosztami. 

Wobec powyższego oświadczenia pozwanego, 
jsędzia pokoju zbadał Kilku świadków, którzy stwier- 
ai że w potrzebie udawali się o pożyczkę „do 
nd ARONA | > podwójną [pomnika Chopina w Warszawie, pisma war- 
sumę. Gdy tym sposobem obrona pozwanego zna- s ; ib 
|lazła potwierdzenie, sędzia pokoju nas spra- waż” Siym ua odezwę nastepujacą: 

„Po licznych, nieprzewidzianych, a od 


wę w ręce władz śledczych. ; 5 ; 
Dochodzenie wykazało, że Leszczyński, przy- §komitetu budowy pomnika niezaieżnyċh trudno- 
ciach, p. prezydent miasta przesłał w dniu 


R potrzebą, WE się do właścieiela zakłā- 

u w. z s z 5 ä . . . = 
(czenie mu 150 rb. Milawski zgodził się pod warda- | wczorajszym komitetowi budowy pomnika za- 
iem, że Leszczyński przedstawi dwóch poręczycie- |iftwierdzony przez p. ministra spraw wewnętrz- 
(li i zapłaci z góry procenty, w ilości 15 proc. mie- mych projekt pomnika Chopina p. Wacława 
Isięcznie. Leszczyński przystał na te ciężkie warun- "Szymanowskiego, odznaczońy pierwszą nagrodą 
ma konkursie, odbytym w dniu 30 maia 1909r. 
Dziś, gdy wystawieniu pomnika już nic 


iki, Milawski odliczył sobie procenty z góry i wy- 
nie stoi na przeszkodzie, od społeczeństwa tyl- 


płacił mu 82 rb. so kop. Leszczyński wymówił so- 
bie jedynie, ze może spłacić dług przed terminem 

o zależy doprowadzenie do skutku oddania 
hołdu polskiemu geniuszowi. 


i procenty w takim razie liczyć się będą tylko do 
W uczczeniu Cliopina monumentami byli 


dnia kd długu, licząc po 15 proc. miesięcznie. |! 
À 
(już inai, którzy nas wielokrotnie wyprzedzili. 


ilawski jednak już w następnym miesiącu 
przedstawił weksel do sądu, wypisawszy uprzednio 

Nie nasza w tem wina. Dziś też tem Śpieszniej 
wziąć się powinniśmy do urzeczywistnienia da- 


tekst blankietu wekslowego. 
Wczoraj podczas rozpraw sądowych oskarżo- 
wno już powziętego postanowienia. Znaczną 
rczęść funduszu, bo więcej niż połowę, już ze- 


ny Milawski do winy się nie przyznał, utrzymując, 
iż nie trudni się pożyczaniem pieniędzy na procen- 
brano. 
Prawda, że kraj nasz ma potrzeb rozlicz- 


ty, weksle zaś bierze, jako gwarancye, od tych 

klientów, którzy ubierają się u niego na kredyt. 
lnych ogrom—ale i ta nie ješt ostatnia. Ko- 
nieczna dla uzupełnienia całości suma, rozłożo- 


Sąd zbadał trzydziestu kilku świadków, w tej 
liczbie 7 ze stróny oskarżenia. Twierdzili oni, że 

na na szerszy ogół, mamy tę nadzieję, zbierze 
się bez trudu. W pół drogi nie staniemy i spła- 


ożyczali w potrzebie pieniądze od Milawskiego, 
który brał od nich olbrzymie procenty. Świadko- 
wie ze strony obrony oświadczyli, że brali w ma- 
cimy dług wdzięczności względem tego, który 
pieśnią polską przemówił do wszystkich ludów 
łemi, dziełami swego geniuszu wiecznie przy- 


gbzynie krawieckim oskarżonego ubrania na kre- 
dyt, płacąc nieco drożej niż gdy brali za gotówkę, 

pomińać będzie światu o Polsce, który: wyśpie- 
[wał jej dzieje. Komitet“. 


lesz pieniędzy odeń nigdy nie pożyczali. > 
Bronił Milawskiego adw. przys Kołaczewski. 

— Odezwa. Zarząd Towarzystwa litera- 

tów i dzientiikarzy w Warszawie rozesłał do 


Przysięgłi stwierdzili fakt pobierania przez 
oskarżonego lichwiarskich procentów tylko w je- 
dnym wypadku, odrzucając lichwę zawodową, przy- 
czem uwżględnili okoliczności łagodzące. j 

Sąd skazał Milawskiego na 4 miesiące wie- 
zienia. 

Wczoraj kijowska izba sądowa przy udziale miejscowych redakcyi odezwę następującą: 
przedstawicieli stanów rozpatrywała sprawę ośmiu Warszawskie Stowarzyszenie techników od 
włościan z powiatu radomyskiego, w ich liczbie [samego początku swego istnienia okazywało ży- 
'setnika i dziesiętmika, oskarżonych o dokonanie sa- | Ą Ton led lskiej 
|morządu nad Andrzejem Jarmolińskim i zutłenemąwa a jawną niechce Wzgigagm prazy.po.ssjgy 
Gitermanem, których posądzono o kradzież konł u|„Było w tem jakgdyby usiłowanie usuniecia słów 
tlwana Kendy. Setnik i dziesiętnik aresztowali do-| swoich i czynów z pod kontroli własnego spo- 
wcześnie, mieszkańcy i przechodnie ul. Lwow- E ihi EE ar d. Paaa P a PET 

iej $ i zono ich Qa ws! do WSI, LAK, że dopiero d. I A à s . p" 
RE Pr Właścicjej | c2 Znaleźli się oni w Radothyślu u: komisarza po- Stanowisko to doprowadziło do zajści 
l — 0 uporządkowanie placu. łaściciel ilteyi. W każdej wsi bito ich żełaznymi kijami, kło | wysoce nieprzyjemnego, które zmuszeni jesteśa 
ihotelu Europejskiego p. Lancia w odpowiednim agaat a uåwet gwichtami. Do Radomyśla Jarmo-jmy przedstawić opinii i napiętnować jako anty 


Dziś 14 (27) Podwyższenie Krzyża Św. 

Jutro 15 (28) Nikodema kapł. M 
Wżcaśd marcu « gaudi 5 m 54 
Zasańd Songa a gedz 5 m 48 
Dłuzsść dnia godz. 11 m. 54 


Kalendarzyk Historyczny. 

27 września n. st. 
Roku 1605. Jan Karol Chodkiewicz, Ie- 
tman Polny Litewski odnosi świetne zwycię- 
jstwo nad szwedami pod Kircholmem. Wojsko 
¿polskie liczące 3,700 ludzi zwycięża armię 
szwedzką w sile 11,000 piechoty i 3,000 jazdy. 


cy Rzążewski, sekretarz p. Irena Rzążewska.| 
Do rady należą; rnecenasowa Stanisława Jaku- 
bowska, p. Józef Pec, doktorowa Julia Pomia- 
nowska, d-rowa Konstancya Poczobutt, p. Emi- 
lia Stecka, p. Adelina Zajkowska i p. Marya 
Zytynska. W skład komisyi rewizyjnej wchodzą: 
dr. Józef Poczobutt, mec. Romuald Jakubow- 
ski i p. Franciszek Złocki. 
A. W. R. 


dod Alli JAJ A O 


KRONIKA PRÓWIKCYONALNA. 


— ZP. T. G. Kończący się sezon wio- 
ślarski nie przerywa działalności ruchliwego 
iwydziału wioślarskiego. W niedzielę odbędzie 
jsię wycieczka łodziami, w której wezmą 
‘udział członkowie Towarzystwa i goście. Go- 
dzinę wyjazdu podamy w jednym z najbliż- 
szych numerów. 

— Wczoraj w lokalu Towarzystwa rozpo- 
jczęły się ćwiczenia zastępu „członków star- 
iszych*. Jak i w roku ubiegłym mają one od- 
bywać się dwa razy tygodniowo: we wtorki 
ii czwartki od g. 9 do 10 wiecz. 

— Nagroda. Dowiadujemy się, że p. Ka- 
zimierz Kleczyński, zarządzający firmy „J. Kru- 
szewski”, która z taką szybkością dokonała w 
tym roku przebrukowania ulic, nagrodzony zo- 
stał zegarkiem z herbem Państwa i łańcu- 
;szkiem. 

— W sprawie nowych aptek. Radny 
Wołynskij złożył d-rowi Burczakowi deklaracyę, 
w której zwraca jego uwagę na nowe prawo, 
jprzyznające miastom przywileje przy otwiera- 
iniu nowych aptek. P. Wołynski doradza wyko- 
irzystać ten przywilej i założyć nowe dwie a- 
pteki—na Głuboczycy w okolicy żytniego ryn- 
iku i na zaułku Pawłowskim około Dmitrow- 
skiej i Lwowskiej. Obydwie te dzielnice zu- 
knófnie są pozbawione aptek. 
| — Uszkodzenie siecii gazowej. Przy 
układaniu nowych bruków na ul. Lwowskiej 
uszkodzono sieć rur gazowych, skutkiem czego 
/oświetlenie tej ulicy jast uniemożebnione. Po- 
inieważ elektryczne światło gaszą tam bardzo 


(Z pism i od korespondentów). 


— Potrzebny lekarz. Lekarz chrześcija- 
nia potrzebny do miasteczka Kobylnik, gub. 
wileńskiej. Otrzymywać będzie pensyi rocznej] 
rb. 300; dochód roczny z praktyki wynosi 
1500 — 2000 rb. Okolica gęsto zaludniona, 
ma 30,000 mieszkańców. Dworów  obywatei- 
skich kilkanaście, nadto kilkadziesiąt dworków 
zaściankowej szlachty. 

W miejscu: kościół, cerkiew, apteka, pocz- 
ta i telegraf. Stacya kolei żelaznej odległa o 
26 wiorst. 

Szczegółowych informacyi udziela B. O- 
polski, „aptekarz w Kobylnikach, gub. wileńska. 

— Wzlot. Dn. 14 b. m. odbędzie się w Win- 


nicy wzlot znanego lotnika Utoczkina ponad tery- 
toryum wystawowem. 


i 


Dzieje porozblorowe Litwy i Rusi. 


Trzy ostatnie zeszyty „Dziejów porozbio- 
rowych Litwy i Rusi* w całości poświęcone 
zostały insurekcyi Kościuszkowskiej. W naszej 
literaturze historycznej temat ten po raz pierw- 
szy tak wyczerpująco opracowano, dotychczaso- 
we bowiem badania nad wypadkami 1794 T., 
nie wyłączając znakomitych studyów prof. Kor- 
zona, dotyczyły przeważnie wydarzeń na głów- 
nym terenie walki, to jest w prowincyach ko- 
ronnych. P. Mościcki w swojem opowiadaniu o 
„powstaniu Kościuszkowskiem na Litwie i Rusi 
oparł się nietylko na całkowitej literaturze pa- 


Samosąd. 
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spo:eczny i autykulturalny objaw naszego ży- 
cia, jako świadectwo 'spaczonych i wyraźnie 
szkodliwych pojęć o zadaniach i obowiązkach 
obywet Iskich. 

Na posiedzeniu w sprawie zmniejszenia 
liczby świ;t (dn. 12 września r. b.) więc w 
sprawie ciikowicie publicznej, prezes Stowarzy- 
szenia teshników, p. Piotr Drzewiecki, aby u- 
zwadnić niewezsanie sprawo'ławców prasy, 
vdczwał się o nich w sposób wysoce niewła- 
ściwy, rieprzyzwolty, niczem nieusprawiedliwio- 
ny, a wysoce godności prasy naszej uchybia- 
jacy. 

d Słowa p. Drzewieckiego większość pism 
usunę!a ze sprawozdań, zapewne dlatego, że 
trudno było uwierzyć, aby podobnie grubiań- 
skiej niewłaściwości mógł się dopuścić poiak, 
człowiek inteligentny, przewodniczący jednej z 
naszych instytucyi publicznych. 

Niektóre jednak dzienniki („Gazeta War- 
szawska* Ne 253, z d. 14 b. m.) przytoczyły 
aforyzm pana prezesa dosłownie. P. Drzewiecki 
żadnego sprostowania, żadnego wyjaśnićnia nie 
ogłosił. Zarząd Towarzystwa naszego wystoso- 
wał do p. Drzewieckiego list, zapytując bardzo 
uprzejmie, czy sprawozdanie zgadza się z pra- 
wdą. List doręczony został w d. 15 września. 
Prezes Stowarzyszenia techników dopuścił się 
pogwałcenia najelemientarniejszej zasady przy- 
zwoóitości towarżyśkiej i na list nie odpowie- 
dział. 

Ogłaszamy te fakty nietylko dlatego, że 
mamy obowiązek bronienia honbru prasy pol- 
skiej, ale także wskutek przeświadczenia, że| 
podobne antykulturalne obyczaje bez dotkliwej 
szkody społecznej tolerowane być nie mogą. 

Warszawa, d. 23 września 1911 r. 

Zarząd Tow. literatów i dziennikarzy 
polskich. 

— Wybór posła w Złoczowie. Wybór 
uzupełniający posła z okręgu złoczowskiego na 
miejsce Breitera, który mandat swój złożył, 
wyznaczono na dzień 28 listopada, Podobno o 
mandat ten ubiegać się będą następujący kan-| 
dydaci: dr. Starzyński, adwokat wiedeński Se- 
gul (syonista, popierany podobno przez posła 
nreitera) dr. Gold i dr. Battaglia. 


— Kraszewski dla ludu Wspominaliśmy już 
kilka miesięcy temu, że powzięto zamiar wydania 


micznych, zabezpieczonych przez traktaty istnic- 
jące. 

Wiedeń (AL). „Neuc Freie bressc" dono- 
si, że Turcya zwróciła się do gabinetów wie- 
deńskiego i berlińskiego z prośbą o pośred- 
nietwo w sprawie trypolitańskiej. Gazeta w 
artykule wstępnym radzi Turcyi, aby zgodziła 
się na umiarkowane żądania Włoch, dotyczące 
równouptawnienia ekonomicznego. Turcya po- 
winna pamiętać o tem, iż działalność jej w Try- 


Bałkanach. Z drugiej znów strony Włochy 
powinny rozważyć niebezpieczne skutki kon- 
fliktu dla pokoju europejskiego. 

Kolotia (AP). „Kölnische Zeitung“ w ar- 
tykule o Trypolisie oświadcza, že kwestya ta 
może być jeszcze załatwiona w sposób poko- 
jowy. 

Oczywiście, Turcya powinna unikać wszy- 
stkiego, CO moze jeszcze bardziej wzburzyć 
opinię publiczną we Włoszech. 

Wysłanie przez Turcyę do Trypolisu o- 
krętów z amunicyą wywołało niczadówolenie 
włochów. 

Piombino (AP). Podczas wysyłania piecho- 
ty do Florencyi, tłum złożony z 300 ludzi, 
wśród których było kiłku anarchistów, urządził 
„demonstracyę, przypuszczając, iż wojsko wysy- 
Mane jest do Trypolisu. 

ŻZandarmerya, którą obrzucono kamienia- 
mi, użyła broni palnej. Raniono 13 żandar- 
mów, I oficera i 5 demonstrantów, z których 
jeden zmarł. 

Berlin (AP). „Kölnische Zeitung“ donosi, 
iż Niemoy nie proponowały swego pośredni- 
ctwa w sprawie trypolitańskiej i że się nikt 
do nich z podobną prośhą nie zwracał. 

Malta (AP). W pobliżu wyspy przepłynę- 
ły pancernik włoski i dwa krążowniki w kie- 
runku Trypolisu. Do Malty przybywają co- 
dziennie włosi i inni cudzoziemcy z Trypolisu. 
Zamówicny został specyałny statek dla prze- 
,„wożenia europejczyków do Trypolisu. 

Rzym (AP). Ambasador turecki prowadził 
długą rozmowe z ministrem spraw zagranicz- 
nych o Trypolisie. Wediug słów gaz. „Tribu- 
jna" sytuacya pogarsza się z każdą godziną. 
Kolonia włoska w Trypolisie obawia się wy- 
jbuchu nienawiści ze strotty turków. 


szeregu powieści historycznych Kraszewskiego, u Berlin (AP). Kólnische Ztg.* w ostry 

przystępnionych dla ludu, A sposób odpowiada  konstantynopolitańskiemu 
Zamiar ten dochodzi do skutku — i w przy- Ślahigowia kid Ba, i GMELI słasi 

szłym już miesiącu ukaże się w tem wydawnictwie | ” A 4 OB". SER WO 


niemieckiego krążownika do Agadiru, 
wszczęta sprawa trypolitańska. 
„Kölnische Ztg* twierdzi, iż przyczyną 
psychologiczną działalności Włoch jest dążenie 
„wszystkich państw do rozszerzenia swoich ko- 
lonii, oraz niepowodzenie dotychczasowe Włoch 
a morzu Sródziemnem. 


„Stara Baśń”. została 

Odpowiednie do zamierzonego celu przerób- 
ki, dokonywane są przez p. Łozińską: Staniszewską, 
wnuczkę znakomitego powieściopisarza, co już sa- 
mo gwarantuje, że myśli i uczucia autora będą zę- 
chowane z tą czcią i troskliwością, jaka się należy 
jego pamieci. 

Stronę techniczną prowadzi 
cza p. Michała Arcta. 


— Wydalenie żydów polskich. Z Monachium 
piszą do gazet żydowskich, że zaczęto tam wydalać 
żydów polskich, którzy skoncentrowali w swych 
rękach handeł bielizną, co się nie padobało wła- 
dzom miejscowym. Dotychczas wydźlóno 20 ro- 
dzin, a wskutek zamknięcia ich sklepów wyemigru- 
ją także inni żydzi polscy, którzy mieli tam za- 
Jęcie. 

Zasługuje na uwagę—co też zaznacza prasa 
żydowska— e miejscowi żydzi niemieccy wyrażają 
w gazetach monachijskich zadowolenie z tego wy- 
dalania „polaków“. Gazeta żydowsko-niemiecka 
„I.aubhitte* twierdzi, że „żydzi polscy przynoszą 
hanbę swemu narodowi*. Prasa żydowska dodaje, 
że redaktorem „Laubhdtte" jest rabin „ortodoksyjny“ 
jednej z gmin żydowskich w Niemczech. 

— Szpiegostwo. Według pism krakowskich, 
miejscowa dyrekcya policyli aresztowała niebezpie- 


firma wydawni- 


Echa katastrofy na morzu. 


Tulon (AP). W dniu 12 b. m. około g. 5 
zrana, załoga pełniąca wartę na pancerniku 
„Liberté“ ujrzała dym na przedniej części okrę- 
tu. Oficerowie polecili puścić wodę do kamer 
przez otwory znajdujące się w pokładzie okrę- 
towym, z powodu wszakże dymu dostać się 
tam było rzeczą niemożliwą. Wiadomość o po- 
żarze wkrótce obiegła całą załogę. Ludzie 
z przestrachu zaczęłi rzucać się do łódek i do 
wody. Dzięki interwencyi oficerów panika 
ustała. 

Nastąpił pierwszy wybuch. Oficerowie roz- 
kazali załodze opuszczać statek. Wkrótce na- 
'stąpił drogi wybticli, w czasie 


cznego wojskowego i politycznego śzpiega i znala- Sk S2 którego zginęła 
zia przy miit | bardzo obciasejący materyal, którego |„część załogi. i 

bliższe rozpatrzenie zarządzono. Szpieg ten, pod- Katastrofę spowodowało zapalenie się 
dany rosyjski, od: pewnego dessu kręcił e po gel prochu. 


licyi, jestto młody inteligentny człowiek, 
sko jego, ze względu na toczące się dochodeenie, 
musi być na razie w tajemnicy zachowane. W 
Krakowie toczy się obecnie śledztwo przeciw kilku 
nie iecznym szpiejfom. tłzy innymi siedzi w 
areszcie Piechociński, buchalter hbandiowy, który 
operował w Wiedniu i Galicyi. Nadto w więzieniu 
Sidri Barbarski, używający nazwiska Szuster, 
s ytany na gorącym uczynku zdejmowania for- 
tu w Węgrszeach, dalej niejaki Kouszel, zbiegły z 
wojskz podoficer austryacki, który miai wskazane 
urządzic włamanie do kancelaryi jednego z pułków 
kromawskich i zabranie planów mobilizacyjnych. 
Wszyscy aresztowani, oprócz wojskowego. zajmoó- 
wali się także szpiegostwem politycztem. Sledztwo 
sądowe, z powodu rostiącego Z dnia na dzień ma- 
teryału, potrwa: jeszcze kiłka tygodni, 

— $ Młyn. Z zapisu ś. p. Franciszka Ka- 
minskiego walarją stypendym dla:niezamożnyeh stu- 
dentów w wyższych zakładach naukowych w Kró- 
lestwie i Cesąrstwie' 

Do styperńdyów rzeczonych mają prawo stu- 
denci, urodzępi w Królestwie . Polskiem, wyznania 
rzymsko katolickiego, pochodzeriia polskiego. będą- 
cy w drugiej połowie studyów. i 

Informacyi udziela kancelarya komitetu Tow. 
kredytowego ziemskicgb (Erywańska Ne 1). Poda- 
nia skladac radzne do: dnia 15-go października no- 
wego stylu. 


Paryż (AP). Według informacyi minister- 
stwa marynarki, otrzymanej d. 13 b. m. po 
północy na statku „Liberté“ zginęło 350—400' 
osób. 

Petersburg (AP). Z powodu katastrofy na 
pancerniku francuskim „Libertć*, rosyjski mi- 
nister marynarki przesłał telegraficznie kondo- 
lencyę francuskiemu ministrowi marynarki. 

Paryż (AP). Izwolski odwiedził de Selves'a 
i wyraził współczucie rządu rosyjskiego z po- 
wodu katastrofy na pancerniku „Łiberte*. 

Paryż (AP). Według urzędowego donie- 
sienia ministra marynafki w czasie wybuchu 
„na pźncerńiku „Liberté“ zginęło około 300 lu- 
dzi, włączając w to osoby zabite na innych 
statkach. 

Tulon (AP). „Libertć* zamieniła się w bez- 
kształtną masę szczątków żelaznych. Kanał 
portowy pokryty jest odłamkami okrętu. Tylna 
część statku znajduje się pod wodą. 

Marsylia (AP). Według informacyi „Petit 
Provansale", wybuch nat pancerniku „Liberté“ 
„nastąpił wskutek zapalenia się składów prochu. 
Bezpośrednić po pierwszym wybuchu powstała 
ha okręcie pahika. Rozżłegły się krzyki „ratuj- 
cie się, kto może!*. Trzeci wybuch był nad. 
zwyczaj silny i uszkodził wszystkie statki, znaj- 
dujące się w pobliżu. 

Petersburg (AP). Natychmiast po otrzy- 
maniu wiadomości o wybuchu na pancerniku 
„Liberté“ Najjaśniejszy Pan wyraził telegrafi- 
cznie współcztcie Faliićres owi. 


Nowa katastrofa. 

Tulon (AP.) Na pancerniku „Patrie“ wy- 

buchnął pożar, który załoga zdołała natychmiast 

umiejscowić. Uszkodzenia nieznaczne. 
CY 


" Nowy premier. 


Petersburg (Wł.). Sfery biurokratyczne 
zadowolone są z nominacyi Kokowcewa. 

Petersburg (Wł.). Kokowcew nie wygłosi 
w Dumie Państwowej mowy programowej, 
chcąc tym sposobem podkreślić, że kurś polity- 
czny pozostanie bez zmiany. 


Petersburg (Wł). Na początku sesyi Ko- 


es = £ p FW mz) 
Katastrofa w Tulonie. 


Dwa dni zaledwie upłynęło od chwili, kiedy 
flota francuska święciłan powiększenie swych szefe 
gów o nową pótężną jedndstkę bojową, a już tele- 
grał przynosi wiadomość o stracie dotkliwej, jaką 
w innym porcie francuskim poniosła Francya. 

Powtórzyła się katastrofd, która przed dwoma. 
laty odebrała Francyi pancernik „Jena“. O ile słu 
szne są domysły i powód katastrofy jest ten sam: 
wybuchły prochy i rózSadzjły statek. 

„Liberté“ zbudowana została w roku 1905 
i należy do jednego typu z pancernikami: „Demo- 
cratie*, „Justice“, „Verite", Wymiary statku 133,8 
metrów długości, 24,2 m. szerokości, 8,4 m. głębo- 
kości. Pojemność statku 14870 tonn, grubość pan 
cerzn 280, 320 i 200 milim. Uzbrojenie składało 
się z 4 dział dwunastocalowych, ztu — 24-centy- 
metrowych, 24 dział mniejszych. 

Statków tej wielkości posiadu Francya po 
stracie „Liberie" — 5 (Republique, Patrie, Demo- 
ceratić, Justice, Verite), większych (od 18 do 24 ty- 
sięcy 10n) siedem. 

Pozostałe pancerniki nie mają więcej nad 
12,700 ton pojemności. 

W ten sposób Francya posiada dziś już nie 23, 
lecz tylko 22 okręty liniowe. 


Tełegramy. 


(Od korespondentów własnych è Ag. Petersb ) 
| Zatarg włosko-turecki. 


- 


prawa o podatku osobisto-dochodowym. 
Petersburg (Wł.). „Now. Wrem.* ze źle 
ukryte niezadowoleniem wita nominacyę Ko- 
kowcewa na prezesa rady ministrów. Stosu- 
nek Kokowcewa do spraw narodowościowych, 
pisze gazeta, wykaże, czy rząd ma zamiar ra- 
chować się ze społeczeństwem rosyjskiem, czy 
postępować wbrew jego woli. 
E Petersburg (Wt.). Pisząc o Kokowcewie, 
Mienszykow wypowiata przekonanie, że jest tó 
człowiek potrzebny obecnie dla Rosyi. Wyli- 
„4 w czając różne zalety Kokowcewa, Mienszykow 
Konstantynopol (AT). Po długiej konfe- wyraża nadzieję, że nowy premier, pomimo, iż 
rencyi wezyra z ambasadorem riiamieckim, od: wychowany został w duchu liberalnym, da się 
było się d: 13 w nocy w domu wezyra nad- 
zwyczajne posiedzenie rady ministrów. daje do zrozumienia, że jeżeli Kokowcew sta- 
Konstantynopoł (AP). „Agence Oito-|nie na czele wrogich Rosyi prądów  inórod- 
mane“ zaprzećzająć pogłóskom o wybuchu fa-|czych, to wywoła zaciekłą opozycyę stronnictw 
natyzmu antywłoskiego wśród muzułmanów w|:prawicowych, której nie potrafi przełamać. 
Tripolis, twierdzi, że sfery urzędowe mają na- Petersburg (Wt). Ks. Meszczerskij wypo- 
dzieje, że komplikacye skończą się wkrótce|wiada przekonanie, iż nominacya Kokowcewa 
i umożliwią rozwój włoskich interesów ekono-|była krokiem mądrym. 


DZIENNIK 


polisie łatwo może spowodować zaburzenia naf 


dy Państwa. 


nych stanowisk. 


misyi oberprokuratora synodu Sablera. 
pić go ma Łukjanow lub Rogowicz. 


da, że Stołypin w Kijowie wcale nie był strze- 
żony przez „ochranę*. Kurłow odmówił posta- 
wienia warty przed wychodzącem na ogród 
oknem gabinetu Stołypina. 
nież udztelenia Stołypinowi samochodu. Powo- 
zu Stołypiaa nie dópuszczano na blizką odle- 
głość do orszaku cesarśkiego. 
dowierzaniem 
o terorystach. 
prezesowi rady ministrów do teatru, dali miej- 
sce znacznie oddalone od krzesła zajmowanego 
przez Stołypina. 


dlaczego nie dokbnał rewizyi w mieszkaniu Bo- 
growa, Wierigin, uprzedzając odpowiedż Kulab- 
ki, oznajmił, że rewidowiźnie „współpracowni- 
ików“ ochrany nie jest zgodne z etyką. 


czas śledztwa wnosić można, 
zapewniono ucieczkę. Dlatego też wyrok śmier: 
ci, 
w fortecy. 


szpałtach „Now. Wrem.* opowiada, że wycho- 
dząc z teatru po zamachu na życie Stołypina 
spostrzegła jakiegoś osobnika, który zwrócił się 
do drugiego z zapytaniem: 
pytany odpowiedział: 
'znikli. 


tor Trusiewicz, 
wierzone zbadanie wszelkich szczegółów zbrod- 
ni kijowskiej w związku z wszechstronnem o- 
świetleniem działalności kijowskiego wydziału 
ochrany“, przystąpił już do urzeczywistnierta 
swego zadania. 


nie policyę polityczną w ciągu całej swej po- 
przedniej służby, przygotowany jest do jaknaj- 
lepszego wykonania tego odpowiedzialnego po- 
lecenia. 
zbędną energię i nie mniej niezbędną beżstron- 
NOŚĆ. 
cie, stosownie do znaczenia strasznej katastrc- 
fy kijowskiej, wyznaczenie śledztwa i, sądząc z; 
głosów prasy, 
W ten sposób dowie się ono bezwątpienia ca- 
łej prawdy, ponieważ wierzy, 
się o dokładne wyjaśnienie kwestyi. 


słuszne i rząd tembardziej liczy się z niemi, iż 
ze swej strony nie może pogodzić się z tem, 
aby oskarżenia jego agentów pozostawały nie- 
zupełnie wyświetlonemi oraz z tem, 
kary pozostały nadużycia i występki, które by- 
łyby faktycznie stwierdzone. 


jakich one się wyrażają. 
punktu widzenia, gotowość cierpliwego oczeki- 


czasopisma wyrażają zdumienie z tego powodu, 
iże podpułkownik Kułabko nie został dotychczas 
usunięty z urzędu. 
że nastąpiło to jeszcze d. 6 września. 


informowanych twierdzą, że skład osobisty ko- 
misyi rewizyjnej senatora Trusiewicza skłania 
do sceptycznego zapatrywania się ma rezultaty 
rewizyi. 


kowcew wniesie do Dumy Państwowej projekt A 


| Paryż (AP). 


*kłaracyę żagrahicznej 


porwać fali uczuć narodowyćh. W końcu M.| 


Petersburg (Wł.). Zamysłowskij oświad- 
czył, że Kokowcew nie utrzyma się długo na 
zajmowancm stanowisku. Mianowanie Kokow- 
cewa związane jest, zdaniem posła, z niebez- 
pieczeństwem dla Rosyi. 


wieńczone pomyślnym skutkiem, 
Choroba ministra. przytem kilku tudzi. 
Petersburg (Wł.). Zachorował wicemini- 0 Maroko. 
ger spraw wewngirzoych Kuow. Berlin (AP.) Agencya „Wolfa* donosi, że 
Echa zamąchu. wręczony wczoraj przez Cambona projekt u- 
Petersburg (Wł.). „Ziemszczina* po wy- Topp. 2. Mao ag 13 


pisaniu całego szeregu panegirynów na cześć 
Stółypina, w numerze ostatnim dowodzi, że 
Stołypin przez cały czas swego urzędowania 
niczego nie dokonał w dziedzinie spraw naro- 
dowych. 

„Rus. Znam.“ pisze, że Stolypin pozwa- 
lał drukować wszystko, z wyjątkiem tego co 
dotyczy jego osoby. „Nigdy prasa rosyjska nie 
przeżywała gorszych czasów!* — wykrzykuje 
„Znamia*. 

Wiino (Wł.). W związku z zamachem na 
życie Stołypina dokonano licznych rewizyi i 
aresztowań. 

Petersburg (Wł). „Now. Wrem.* dono- 
si, że Bogrow napisał do swych rodziców list, 
w którym oświadcza, że jest przekonanym re-i 
wolucyonistą i umiera nie zmieniając swych 
przekondń, 


Pogłoski o zmianach. 


Petersburg (Wł.). Krążą pogłoski, że Kry- 
żanowskij mianowany zostanie posłem do Ra- 


Petersburg (Wł). Według pogłosek obaj 
wice ministrowie oświaty usuną się z zajmowa- 


Petersburg (Wł.). Krążą pogłoski o dy- 


Zastą- 


Rewelacye „Now. Wrem.*. 


Petersburg (WŁ.). „Now. Wrem.* opowia* mian 


Odmówiono rów- 


Stołypin z nie- 
opowiadania Kulabki 

który towarzyszył | 
iwysta 


traktował 
Oficerowi, 


Kiedy Kulabkę podczas badania zapytano, | czą. 


Z zeznań złożonych przez Bogrowa pod- 
że Bogrowowi 


na skutek nalegańia sądu, wykonano 


Petersburg (Wt.). Niejaka Mieziencewa na 


„Udało się?“ Za- 


„cieżko“, poczem obaj 


„Rossija* o rewizyi sen. Trusiewicza. 


Petersburg (AP). „Rossija* pisże: „Sena- 
któremu Najwyżej zostało po- 


„Sen. Trusiewicz, który poznał praktycz- 


Trusiewicz wykaże niewątpliwie nie- 
w 
Społeczeństwo rosyjskie oceniło należy- 
pokłada na śledztwo nadzieję. 


że rząd postara 


„Oczekiwania społeczeństwa są zupełnie 


aby bez 


„lm głębsze i poważniejsze 
połeczeństwa, 


są nastroje 
tem spokojniejsze są formy, w 
apatrując się z tego 


wania rezultatów śledztwa rządowego mówi u- eA 

czuciu państwowemu daleko więcej, niż jakie-| , 

kolwiek namiętne nawoływania i ostre odezwy*.|  » 
Następnie „Rossija* pisze, że niektóre Dysko 


Możemy zakomunikować, 
41.207, 


W sprawie rewizyl. 4: 7 1, 


Petersburg (Wł.). W sferach dobrze po-|4! 2°% 


1 
ao 


Petersburg (Wi). Kokowcew zaniechał 
podróży do Krymu i wyruszy wkrótce do Ki- 
jowa w towarzystwie prokuratora Korsaka, 
wiceprokuratorów Busło i Wołkowa, oraz sę- 


1,0 
WA 


4 13/9 
5% Q 

latką 
51/2 o 
40 


Petersburg (W1). Wyjechał do Kijowa 
senator Trusiewicz w towarzystwie 8 członków 
komisyi rewiżyjnej. 

Petersburg (Wł). Kokowcew zaaprobo- 
wał plan rewizyi. W komisyi rewizyjnej wez- 
mą udział wiceprokuratotowie Busło i Wołkow, 
oraz specyaliści z ochrany. 


Deklaracya s. r. 


„Fumanitć* zamieszcza de- 
delegacyi s. r., która 
twierdzi, że cehtralny Komitet partyi i należące 
do ńięgo organizacye nie brały udziału w spra“ 
wie Bogrowa. 


W sprawie kreteńskiej. 


Kanea (AP.) Protest wręczony konsulom 
w Ritimno opiewa, iż kreteńczycy zgromadzeni 
na mityngu w klasztorze arkadyjskim, wytaża- 
Ją niezadowolenie z powodu odkładania osta- 
tccznej decyzyi w sprawie kreteńskiej, oraz z 
powodu finansowych trudności przeżywanych | Akcy 
przez państwo. 


12.9 
4 90/9 


czcebryńskiego, 
Straty wynoszą 120,000 rb. 
iehłopiec, syn włościanina. 


Otwarcie wystaw. 
Smiła (AP.) Nastąpiło otwarcie 


Tryest (AP.) W dniu 
s-ej po południu awiator Widmer 
w Wenecyi dla dokonania wzlotu przez morze 
i o godz. 7-ej wieczorem wylądował 
falcone. 

Dzisiaj awiator wyrusza do Tryestu. 


Wyścig automobilów. 
Charków (AP.) O godz. 7-ej z rana u- 
częstnicy wyścigu automobilowego wyjechali do] 
Ekaterynosławia. Rozpoczęła się droga pia- 
szczysta. 


Getynia (AP). 
rządowi 
sprawie 
przyjęta bez zmian. 
Petersburg (Wł.). Sprawa ormiańskiej or- 
ganizacyi rewolncyjnej „Dasznakcutiun* rozwa- 
żaną będzie przez Senat w Petersburgu. 

Paryż (Wł.). Komendant pancernika „Li- 
berte* jest bratem znanego socyalisty Jaures'a. 
Petersburg (WŁ). Na Newskim Prospekcie 
złodzieje za pomocą włamania przedóstali się 
do skarbca rosyjskiego towarzystwa transpor- 


towego. Straty ra razic nie są znane. 


Weksle terminowe na Londyn 3 


4% „ Listy 


ECTQGWES KI 


Z Persyi. 


Tabrys Al.) Usiłowania obrońców Ta: 
brysu, pragnących z osady Karameliku usunąć 
stronników Sudża-ud-Douleha, nie 


w 


zostały 


stracili oni 


Zamknięcie szkół czeskich. 


Praga (AP). Wiadomość 


Wiedeń (AP). 


wskazując na to, 


okrągu 


zamknięciu 
czeskich szkół w Wiedniu wywołała protest w 
społeczeństwie czeskiem. 
były się wiece. Prezesowi ministrów wyrażono 
telegraficznie protest, 
dobne wrogie zarządzenia mogą 
poważne komplikacye w polityce wewnętrznej. 
Administracya 
trzecią szkołę czeską w trzecim 
deńskim. 


W kilku miastach od- 


Herbata japońska w Ameryce. 


Tokio (AP.) Rząd japoński zaniepokojony 
jest odmową Stanów Zjednoczonych dopusz- 
czania na swe rynki 
San-Francisko 
transport herbaty. Wmieszanie się dypłomacyi 
nie jest wykluczone. 
sprawy spowoduje upadek japońskich przedsię: 
biorstw herbacianych, gdyż Ameryka jest pra- 
wie jedynym konsumentem i herbaty japońskiej. 


herbaty 
nałożono areszt 


Zaprzeczenie. 


Petersburg (Wł.) Lerche zaprzecza wiado- 
mościom prasowym, jakoby pomiędzy  paździe- 
rnikowcami a nacyonalistami stanął jakikolwiek 
układ. Taktyka październikowców nie 


ie. 
Pożar. 


Czehryń (AP). 
spalił się tartak 


wy rolniczej. 
Zwinogródka (W1). 


Zbrojny napad. 


Ekaterynńosław (AP.) Dziesięciu 
skowanych i uzbrojonych bandytów napadło loc- 
mankameński zarząd gminny i 

port, pieczęć, pieniądze, trzy karabiny i 
sólwer. 


Z lotnictwa. 


Dżuma. 


Różne. 


czarnogórskiemu 
monetarnej. 


Niepomyślne 


We wsi 


tekst 


japońskiej. W. 
na olbrzymi 


załatwienie 


W Gołowkówce, powiatu 
'Tereszczenki. 
W ogniu zginął 


zrabowło o pa- 


13 września o g. 
wzniósł się 


Uralsk (AP). D. 12 września w gminie 
czardyńskiej zmaria na dżumę I osoba. 


Misya austryacka ziożyła 
konwencyi 
Korwencya została 


Gielda Petersburska. 


Dnia 13 września 1911 r. 


Czeki za 10 f. st. 
na Berlin 3 m za 100 m.. 
czeki za 100 mar... . . . 
na Paryż 3 m. za Ioofr. 
czeki za roo fr. . 

mto giełdowe 


4 fo Państwowa renta 
5% Pożyczka 1905 r. 
5Uj, Pożyczka 1908 r. 


Pożyczka 1905 r. 


5%, Pożyczka 1906 r. 


Pożyczka 19c9 r. . . 
zast. Szlach. Banku. — . 
Listy zast. Szlach. Banku Ziem 


b - BA A: 
4% Świadectwa włościańskie 


L4 A er 

5%, owiadectwa włościańskie. 

5%, Pożyczka prem. >: c w 
1886 r. 


50/9 Obl.” prem. Śzlach Banku . -. 
Listy Zast. Szlach. Banku Ziem. 


Oblig. Petersb. M. Kred T-a. 


Sta Obiig. Kijowsk. M. Kred. T-wa. 
f o 


blig. Moskiewsk. Kred. Ta. . 
Oblig. Odesk. Kred. T-a 


5 Besar.-Taur. B. Ziem. 
Wileńsk. Ban. Ziem. 
4 Dońsk. s X 
Kijowsk Banku Ziem. 
Moskiewsk. š t 5 
Niż.-Samar. B . 
Połtawsk. 5 
Tulsk. 5 > : 
Charkowsk. ~ 


Listy Zast. Chers. Banku Ziem 


cye I-go T-a Żegl. po Dnieprze. 


TRO , LJ LJ . 
Akcye T-a Kaukaz i Merkury 
/Akeye Rosyjsk. T-a Żegl. H 


Ros. T-a transport. i asekur. 
T-a Ubezpieczeń „Rosya* 
Mosk -Kazanskiej kolei 
Mosk. K. Worenes. kolei 
Mosk. Wind.-Rybińsk. 
Poł.-Wschod Kolei 
Azowsko Donsk. . 
Wołsko-Kamsk_ b. ” o 
Rosyjsk. dia Handlu Żewn. . 
e Ros. Chińsk. 5 > 
Ros. Handl. Przemysł. 


m. to f. st. 


94.80 


46.28 


37 65 


93'/8 
103 


rog‘l—103*', 


100-—100!/3 


94'/4--95'/1 
I00 


845/4 
89! 3—90"; 
9! —92 
85'/,—86V, 


100'12—1I0U'/ą 


gr!/ą 
g2tl2 
874/3—88 ', 
871/2—88 
* 8631, 
—0G' A 
88 zap 4 
Bju/4—881/ 
87 -88'/, 
89 —Bgsli 
87% 4—883/, 
87'1:—881 4 


andl. Czarn 685 — 696 


491—493 
154'/2—1r55'12 
233—233 
565—507 
1035—1040 

385—386 


355—356 


u- 


zasadni- 
czych zarysach życzenia obydwóch rządów, jak: 
kolwiek w poszczególnych punktach wymaga 
niektórych zmian redakcyjnych. 


iż po- 
spowodować 


zamknęła 
wie- 


ulegnie 


ziemskiej 


Łysiance, 
pow. zwinogródźkiego, otwarto wystawę rolni- 
Zorganizowano wykłady z dziedziny rol- 
nictwa dl ludu. 


zama- 


re- 


“z Furneso. 


w Mon-|-wał naprawić uszkodzone hamulce, 


pnetr kwadratowy. .... ......... 


3 

Akcye Petersb. Międzynar. Komerc. 517 —518 

r Peiersb. Dyskont. Peżyczk. . 504 —506 

$ Petersb. Prywatn. Kom. 257!1/4—259 

i Banku Zjednoczonego. - 287—289 

Š Kijowsk. Pryw. banku handl. — 

= Besarabsko- l auryck. 662 

i Wileńsk. Ziemsk. Banku 612—617 

s Dońsk Banku Ziemst. 645-—650 
Akcye Kij Banku Ziemskiego 712—717 

d Mosklewsk. = . - 735—740 

ð Niżegor.-Samar. „ ; : 702—707 

s Połtawsk. Ś 585—590 

5 Petersb-Tułsk. , 445—450 

r Charkowsk. : —474 

r Bakińsk, T-a Naftow. . 337—340 

r Kaspijsk. T-wa & å + 1530—1540 

5 Naft. i Handi. T-a Mantasz. i Ko. = 

s Nafı. T-a Br. Nobel. IT400—11500 
Udziały Tow. Naft. Br. Nobel. = 

5 Briańsk. Kopalni Węgla — 

$ Briańsk. Fabr. szyn 174—175 

è Naft. T-wa Hartman . 246 —2.47 

Ë Koiomieńsk. Fabryki . 2441/9—245!'1y 

s Fabr. Malcewsk. 895—905 

r Petersbursk. Metalurg. 2El—21"" 

5 Nikopol-Mariupolsk. . 2t01/—21* 

s Putiłowsk. . b 3 144—145 
Udziały Rosyjsk. Balt. Fabryki. = 

is Ros. Fabr lokomot. (Bue). — 

3 T-a Odlew.ni stali „Sormowo“ 144—145 
Akcye Fabr. Wag. Feniks. : — 

5 T-a „Dwigatiel* . o > — 

Š Dońsk-Jurjewsk. Metal. T-a. 314—310 


Usposobienie z walorami państwowymi spo- 
kojne; z papierami dywidendowymi nierówne i 
chwiejne. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 
(Telegram spcecyalny). 


Ufa.—Usposobienie mocne. Żyto r rb.- 1 rb 
5 kop., żyto go—g92 kop. : 
Czystopoł.—Usposobienie chwiejne. Żyto su 
che włościańskie r rb, 7 k. — u rb. 8 kop.. owies 
suchy w naturze 50—60 kop, mąka żytnia 1o rb. 
70 kop — ro rb. 80 kop 
Rewel. — Usposobienie ospale. 
1 rb. 13 kop. — 1 rb. 15 kop. 


Pszenica ro 
syjska żyto 83 
92 kop. 

Ryga. - Usposobienie z owsem motne, z sie- 
«mieniem Inianem spokojne, z pozostałem zbożem 
bez zmian. 

Noworosyjsk. — Uisposobienie spokojne. Psze 
nica kubarika ro rb. 70 kop. —to rb. 8o kop. gar 
nówka ro rb. 5o kop.—ro rb. 60 kop., żyto 9 rb.- 
q rb. 30 kop., owies 8 rb. 85 kop.—8 rb. go kop. 

Petersburg.—Kałasznikowska Giełda. Usposo 
bienie spokojne prosa bez zmian. 


RGZMAITOSCI. 


Czy wicher 


może przewrócić pociag? Przed 


¿kilku tygodniami w Ameryce burza gwałtowna za- 


trzymała na płaszczyźnie pozbawionej drzew, po 
ciąg osobowy i to na calą godzinę. Z powodu tego 
rzueono pytanie, czy byłoby możliwem, aby cyklon 
mógł przewrócić pociąg i przypofmniano sobie, że 
niestety bywały takie wypadki. I tak: w r. 1868 na 
linii francuskiej kolei południowej, między Leucate 
i Fiton, gwałtowny wicher, którego ciśnienie prze 
nosiło 150 klg na jeden metr kwadratowy. wywró- 
cił pociąg; na szynach utrzymał się tylko ciężko 
naładowany wóz pakunkowy, do którego wywróce- 
nia trzeba byłoby ciśnienia 254 klg. na metr kwa- 
dratowy. W ostatnich czasach zdarzył się podo- 
bny wypadek przewrócenia pociągu w Stanach Zje- 
dnoczonych, w okolicy Ulverstone, na kolei idącej 
Pociąg składał się z ro wagonów i ma- 
szyny i wiózł 34 podróżnych. Wiatr był tak silny, 
iż po kilku zatrzymaniach się, spowodowanych 
przez obalone słupy telegraficzne i drzewa, nastą- 
piła w koncu katastrofa. Pociąg zatrzymał się byś 
właśnie z powodu popsucia się hamulca na wia- 
dukcie Leven i palacz, zszedłszy z maszyny, próbo- 
gdy nagłe po- 
wstał straszliwy orkan i przewrócił pociąg, który na 
szczęście padł na drugi tor, idący obok. Szybkość 
wiatru obliczono na 160 do 190 klm. na godzinę, a 
iśnienie jega na wagony wynosiło 170 -200 klg. na 


peer s veem > 


Z ostatniej chwili. 


(Od korespondentów własnych) 
Zatarg o Trypolis. 


Konstantynopol (Wł). Wielki wezyr za- 
prosił do siebie na dłuższą naradę ambasadora 
niemieckiego, który konferował równicż z mi- 
nistrem wojny. 

Wczoraj odbyło się posiedzenie rady mmi- 
nistrów. Rząd postanowił uwzględnić jaknajda- 
lej idące żądania ekonomiczne Włoch w Try- 
polisie 

Władzoj1 surowo rozkazano niedopuszczać 


do wybryków przeciwko włochom i uumić w 
zarodku wszelkie ekscesy. 
Wiedeń (W1) Do „Neue Freie Presso“ 


donoszą z Konstantynopola, że rząd turecki 
przygotował dywizyę w celu wysłania do Try- 
‘polisu. Rząd nie zgodzi sie nigdy na protekto. 
(rat włoski. Austrya zgadza się interweniować 
w Turcyi na rzecz Włoch i dopomaga do ja- 
'snego sformułowania ich żądań. 

Konstantynopol (WŁ). W sferach rządo- 
‘wych panuje przekonanie, że nie dojdzie do 
wylądowania wojska włoskiego w Trypolisie. 
Panuje przekonanie, że obecna akcya Włoch 
jest demonstracyą floty, zarządzoną w celu po- 
parcia żądań włoskich. 


Zakaz agitacyi. 
Wrocław (WI). Kardynał Kopp zabronił 


duchowieństwu na Śląsku uprawiania agitacyi 
polskiej. 


Wobec drożyzny. 


Wiedeń (Wł.). Wrzenie drożyźniane prze- 
radza się w nastrój strajkowy. Zachodzi oba- 
wa wybuchu w niedzielę demonstracyjnego 
strajku powszechnego. Małomieszczaństwo na- 
bywa pośpiesznie zapasy żywności. 


Z lotnictwa. 


Warszawa (Wł.). Wczoraj z rana lotnik 
hr. Scipio del Campo z pasażerem wyruszył na 
biplanie Farmana z lotniska „Awiaąty* do i'e- 
tersburga. Lotnik zatrzymał się w odległości 
105 wiorst où Warszawy w gubernii łomżyń- 
skiej we wsi Wyszomierz. Wzlatując po przy- 
stanku, aeroplau, wskutek zepsucia steru, spadi 
z wysokości 25 metrów na topolę, na której zawisł. 
Obaj lotnicy nie odnieśli szwanku. Aparat zo- 
stał strzaskany. 

= 


NADESŁANE. 


Podziękowanie. 


Feliksowi hr. Svbańskiemu za ofiarowanie 
500 rubli i Michałowi hr. Sobańskiemu za ofia- 
rowanie 300 rubłi na poprawienie i pokrycie 
dachu na kościele w Chodorkowie, w imieniu 
chodotkowskieh parafian, serdeczne podzięko- 
wanie składam. Dziękujemy także p. dyrekto- 
rowi fabryki w Jaropowcach, panu Eftimowi- 
czowi za bezinteresowny dozór nad robotami 
przy kościele chodorkowskim. 

Dach kościelny został gruntownie popra- 
wiony i pokryty ocynkowaną błachą. 

Ksiądz Jan Idźkowski 
Proboszcz parafii chodorkowskiej. 

Chodorków, d. 4 września I911 r. 


2) 


Opóźniony paszport, 


Nakoniec kelner oddalił się, zatrzymał 
przy którymś stoliku z rachunkiem, potem przy 
drugim, a Parish wpatrywał się w niego z bı- 
jącem sercein i zapartym oddechem. 

Teraz, albo nigdy“! Powiedzial 
skierował sie ku drzwiom. 

Jeden krok, drugi, trzeci, czwarty— drzwi 
już niedaleko —piąty—nogi się pod nim ugina- 


sobie i 


ły—co to za Szybki krok poza nim? Szósty, 
siódmy i już jest za drzwiami!— ósmy, dziewią- 
ty, dziesiąty, jedenasty, dwunasty — ktoś go 


goni: 

Zawrócił na rogu i zaczął brać nogi za 
pas, gdy w tem ciężka ręka spadła mu na ra- 
mię i siły zupełnie go opuściły, 

Był to major. Nie okazał Żdziwienia, nie 
zadał żadnego pytania, lecz ze zwyklem swem 
ożywieniem zaczął opowiadać: 

— Bodaj że ich, jak mnie wynudzili; dla- 
tego tak diugo mnie nie było. Nowy kasyer na 
kolei i nie znał mnie; nie chciał też zmienić 
biletów, że to niby bezprawie. Musiałem odszu- 
kać mego przyjaciela, wielkiego mogoła — na- 
czeinika stacyi—hi! dorożka' Wsiadaj pan: Do 
rosyjskiego konsulatu, a prędko: tak, to mi du- 
żo czasu zajęło. Ale wszystko w porządku; ba- 
gaż przeważony i zdany; bilety zmienione, mam 
Je w kieszeni; także i resztę; zatrzymam ją u 
siebie. Jedź dorożkarz. Wal: Niech szkapy nie 
zasypiają: 


Biedny Parish daremnie próbował wtrą- 
cic słówko, ale nareszcie skorzystał z krótkiej 
pauzy w potoku wymowy majora i napomknął, 
że chciałby wrócić do piwiarni, aby zapłacić ra- 
chunek. 

— Niech cię o to głowa nie boli—odparł 
major z zimną krwią. 

Mnie tam znają, mnte wszyscy znają — 
zapłacę, jak drugi raz będe w Berlinie. Jedźże 
prędzej, niema czasu do stracenia. 

Przybywszy do rosyjskiego konsulatu 
wpadli do pokoju. Nie było nikogo, oprócz pi- 
sarza. Major położyi swój bilet na stolei rzekł 
po rosyjsku. 

— ŻZawizuj pan paszport temu 
tej chwili. 

— Nie mogę proszę pana, nie jestem do 
upoważniony, a konsul tylko co wy- 


panu w 


tego 
szedł. 

— Dokad: 

— Pojechał zapewne na wieś, tam 
Inieszka. 

— A kiedy wróci? 

— Jutro rano, 

— O! do pioruna! Słuchaj no pan,  je- 
stem major Jackson; on mnie zna, mnie wszy- 
scy znają. Zawizuj pan sam, i powiedz mu, że 
to major Jackson o to prosił. Wszystko będzie 
w porządku. 

Ale pisarz nie chciał się dać 
Na samą myśl o takiem bezprawiu, omal 
zemdlał. 

— No, to coś panu powiem rzekł ma- 
jor—tu są stemple, a tu taksa. Zawizujcic jutro 
rano i wyszlijcie pocztą. 

— Na to maże konsul się i zgodzi. 

— Może: Z pewnością się zgodzi: 
mnie zna; mnie wszyscy znają 

— Bardzo dobrze, powiem mu 


gdzie 


namówić. 
nie 


On 


to. Ale, 


D ZIE NNIK 


ale, wszak pan wiesz, że wyprzedzicie pano- 
wie paszport o dwadzieścia cztery godziny, a na 
granicy tak długo czekać... 

— Czekać? A któż mówi o czekaniu? 

bisarza chwilowo sparaliżowało. 

— Przecież nie życzy pan sobie chyba, 
abyśmy wysłali paszport wprost do Peters- 
burga? 

— Dlaczegożby nie? 

-— Na cóż się w takim razie właścicielo- 
wi zda, jeśli ten bedzie na granicy, o dwadzie- 
ścia pięć mil odległej? 

—- A któż to powiedział, 
siedział na granicy: 

— Wszak go tam zatrzymają, jeśli poje- 
dzie bez paszportu. 

— Nie, nie zatrzymają. Naczelny inspek- 
tor mnie zna—mnie wszyscy znają. Ja za te- 
go młodego człowieka odpowiadam. Wysyłaj 
pan paszport wprost do Petersburga do hotelu 
Europejskiego pod adresem majora Jacksona. 
Powiedz pan konsulowi, aby był spokojny. Ca- 
łą odpowiedzialność biorę na siebie. 

Pisarz się zawabał. 

— Musisz pan pamiętać—rzekł—że ryzy- 
ko, zwłaszcza w obecnej chwili, jest znaczne. 
Przepisy są bardzo surowe. 

— Jakie przepisy: 

—- Przepisy, dotyczące przebywania w Ro- 
syi bez paszportu. 

— Przekleństwo! —mruknął major po an- 
gielsku, bo mu zabrakło rosyjskiego wyrazu w 
tej duchowej rozterce. Po chwilowym namyśle 
ciągnął jednak dalej: 

— Nic nie szkodzi. Wysyłaj pan do Pe- 
tersburga. Już ja to załatwię. Mnie tam 
wszyscy znają. 


że on będzie 


KIJOWSKI 


III. 


Major okazał się niezmiernie miłym towa- 
rzyszem podróży i młody Parish był nim za- 
chwycony. Rozmowa jego była jak tęcza i 
promienie słońca, wszystko dokoła rozświetlające 
i czyniące wesołem i pogodnem. Przytem u- 
miał sobie wszędzie i we wszystkiem jak naj- 
lepiej dać radę, tak, że podróż wydawała się 
niedawno tak osamotnionemu młodzieńcowi, jak 
uroczy Sen. 

Gdy już zbliżali się do granicy, 
nagle drgnął: 

— Panie—zawołał—wie pan, że nie pa- 
miętam, czym zabrał mój paszport z konsulatu. 
Ale pan zapewne to uczyniłeś? 

— Nie, nadejdzie on pocztą—odparł ma- 
jor spokojuie 

— Nadejdzie — pocztą! — wyjąkał młody 
chłopak i wszelkie straszliwe historye, jakie 
kiedykolwiek słyszał o paszportowych trudno- 
ściach i katastrofach, przyszły mu na myśl, tak, 
że w jednej chwili zbladł, jak trup.—Ależ, ma- 
jorze, na miłość Boską, cóż się ze mną stanie? 
Jak mogłeś zrobić coś podobnego? 

, Major uspakajająco położył mu rękę na 
ramieniu. 

— Nie bój się, mój chłopcze, wszystko 
będzie dobrze. Ja się tobą opiekuję i nic cię 
złego nie spotka. Naczelnik mnie zna i wszy- 
stko mu wytłómaczę. Zobaczysz, że pójdzie 
nam jak z płatka. Już ja to załatwię, bądź 
spokojny. 

Alfred drżał jak liść i słabo mu się robi- 
lo, ale starał się tego nie okazywać, aby pocz- 
ciwego majora nic martwić. 

Na granicy wysiadł i stanął na brzegu 
wielkiego tłumu, podczas gdy major energicz- 
nie się przeciskał, „aby naczelnikowi rzecz całą 


Parish 


> 


AT 


przedstawić". Okrutnie długo czekał, ale na- 
reszcie major ukazał się z powrotem. 

-— Czyste przekieństwo! -— wesoło zawo- 
łał — Jest nowy naczelnik, którego nie znam. 

Alfred upadł na kupę pakunków z rozpa- 
czliwem: „Ob! Boże, wiedziałem, że tak będzie* 
—ale major go podniósł i posadził na kufrze, 
a sam obok usiadłszy, objął go ramieniem i za- 
czął pocieszać: 

— Nie martw się, chłopcze, wszystko bę- 
dzie dobrze. Zaufaj mi tylko. Nowy naczelnik 
ślepy jest, jak kret. Obserwowałem go i wiem 
o tem. Otóż ja pójdę i pokażę mój paszport, 
a potem stanę koło ogrodzenia, ot tam, gdzie 
widzisz tych chłopów. Ty tam podejdziesz, a 
ja ci podam mój paszport przez szczeble, wów- 
czas zmieszaj się z tłumem i idź śmiało. 

— Ależ opis pański bynajmniej się z mo- 
im nie zgadza. 

— To nic nie szkodzi, różnica niewielka 
— pięćdziesiąt lat, czy dziewiętnaście, to jedno 
i to samo dla tego kreta. Nie bój się, wszyst- 
ko będzie dobrze. 

Dziesięć minut później Alfred chwiejnym 
krokiem zdążał do pociągu. Blady był i na 
wpół omdlały, ale z kretem dobrze mu poszło 
i czuł się tak wdzięcznym, jak pies bez marki, 
który wywinął się rakarzowi. 

— A co? czy nie mówiłem? —tryumfował 
uszczęśliwiony major. — Wiedziałem, że wszyst- 
ko dobrze będzie, bylebyś ufał Opatrzności i 
nie sprzeciwiał się Jej pomysłom, które zawsze 
są najlepsze. 


DPA): 


Dom Przemysłowo - Handlowy 


(em pozoman P, 
M. Bukowiński i L. Dyakowski 


Kijów, Kreszczatyk Ne 5. Telefon Mł 927. 
Embu**, 


Adres telegraficzny: 
Oferuje: 


„Kijów, 


Strzeż 


Kakao — 


cie zdrowie. 


4076 


Opuścił prasę zeszyt VII-my 


„Dziejów Porozbiorowych Liwy i Rusi” 


! l s F H zka TREŚĆ: cyanowa. — Portret Jana Platera, — Portret Anto- 
Plyty torkom, WY (gl | b f kork, yry, a Siou l S-ka_ Dzieje insurekcyi Kościuszkowskiej na Litwie | niego Woytkiewicza. — Portret Stanisława Mokro- 
= Zawsze ha skikdzie: ak) Tylko MECHANICZNEGO wyrobu i Rusi, nowskiego.—Portret J. Drzewieckiego.—Pałac bi- 


skupi w Wilnie.—Portret księcia Repnina. — Fac- 
simile karty tytułowej „Kuryera Litewskiego" z ro- 


Bez SODY. Bez POTAŻU. 


Wykonanie robót izolacyjnych: ILUSTRACYE ! PORTRETY: 


r 'Unikajcie KAKAO wyrobu chemicznego. Tomasz Umiastowski. — Franciszek ks. Sapieha.— ku 1799. 
Poryt, infuzoryt. zę Hieronim Oskierka. — Facsimile odezwy gen. Cy- 
Papirolit - materyał do wyścieł. podłóg. 
apirolit M A P 5 MAGAZYN STYLOWYCH 3 Cena zeszytu kop. 35, z przesyłką kop. 40. 


Kosztorysy na żądanie. 


Domu Handlowego mebli 
S. i 4. Kotowicz 


Magazyn Kapeluszy Damskich 
Kijów, W -Wasyikowska 10, 


„Melle Spandoni" . dom Falera, tel. 509. 


Gałkowite wykwinine urzą- 


Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego" cena zeszytu kop. 2%, z przesyłką kop. 30. 
Zamówienia wraz z opłatą na „Dzieje Porozbiorowe Litwy i Rusi“ na 6, ra i 24 zeszytów przyj” 
mują: Administracya „Dziennika Kijowskiego” w Kijowie Kreszczatyk Ne 38, oraz wszystkie 

księgarnie w kraju i zagranicą. ; 


Szczegółowy prospekt na żądanie wysyła się bezplatnie. 


Duży wybór 


Mikołajowska No 11, dom Szancera. 3847 dzenia 5" sypialni 
Na sezon jesienny otrzymano w olbrzymim wyborze no- ` E i jadalni. Biuro rac 93 Rz.-Kat. Tow U -CA szk. muz, ces. wyż. kur. 
wości zagraniczne. Przyjmują się obstalunki i przeróbki. | Wiedeńskie mebie angiel- `y f p Dobr. Mała | UCZ (wielol. prak.) posz. lek. 
gięte IGUI skie Żytomierska 8, telef. 1788 Rekormmend | Bulw.-Kudr. ro m. 13. 4013 


wózki dziecin- 
ne. 


Wspaniały wybór. 


nauczycielki, bony, oficyal, rzemieśln 

i wszelką służbę domową. Przy biurze 

współmieszkanie dla szukających pr 
ro 


ÓŻKA, oaza R AELE OE 
Ceny dostępne. +s, Dobra lokacya 


Uwadze Pań!!! cZ lodyh katoliezek p. m. „Schra | gogr kapitalu! 
iaci isi w dziale konfekcyi dam- -TT E © a a R FU R rt | 1 
Na sezon jesienny I zimowy Suie; a Otrzymany nowy transport farbow. każdą ZECZ |Do paeódeirewa sentoeosss| TATY adpilakiod 


każdy u siebie w domu, kto na- 
będzie spec. zagran. farbę w 
Petersb. skł. apteczn. Kijów, 
Kreszczatyk 43 lub filia Beza- 
kowska g. Cena jedn. pacz. z 
opis. 15 ke Zamiej. za załicz. 
pocztowem. 3389 


Biuro Nauczycielskie 
HELENY KOPORSKIEJ 


Lublin, Krakow.-Przedm. 22. 
Poleca nauczycieli, nauczyc., franc., 
niemki, freblanki, gospod. 615 


DRZEWO OPALOWE 
Skład $. Piotrowskiego 


na Przystani. Telefon 22-34. Zamów 
przyjm. osob., listownie i telef. 3376 


OBUWIE WYSORTOWANE 


Padół, Aleksandrowska 36. 3711 


Otaota lub innego jakiego odpo 
wiedniego zajęcia poszukuję, po- 
siadam chlubne świadectwa i reko: 
mendacye. Wiadomość: Administr. 
„Dzien. Kij.* „Dział ogł.". 3940 


udziałami po 20,000 K., względ- 
nie odpowiedniej pożyczki na wy” 
soki procent. Zgłoszenia przyj- 
muje: Biuro „FORTUNA“, Kra- 
ków, ul. Wiślna L. 4. Galicya. 


Płoskirów 


prenumeratę i ogłoszenia do 


„Dziemika Kijowskiego" 


przyjmuje 


niezbędnej w każdym domu polskim 


Eatyklopodyi Staropolskiej Mustrowanej 


ZYGMUNTA GLOGERA | 


jest najpożyteczniejszym a wspaniałym podarkiem. 
Największy znawca  przeszło= 


e hhe „e Won Welwatów 


na palta i kostyumy. 


Ki 


Ceny nizkie. 


k. Herse 


4 Prorezna. r 
Na wyjazd student rutynowa- 


nv korepet. i wy 


Kijów. Tuterarska Nr r. Be! Etage wprost Cafe Palace. 


Otrzymano w kolosalnym wyborze: 


Madela xx r.. Paryża i Berlina, 5%: 


w wielkim wyborze elegancko wykonane kopie według modeli. 
« otrzymano w wielkim wyborze, wy- 
Na obstalunki °> 3 4 


jątkowo, nowości sezonowe. 


= Rajrozmaitsze futra. — 


Obstalunki wykonują się sumiennie i na czas. Dla przyjeżdzają- 
cych w ciągu 24-cn godzin. 4041 


P O R M POWSZECHNY 


Tygodnik ogólno-sportowy ilustrowany z dodat. 
NARSZAWA, KRUCZA 12. 


Wychodzi pod redakcyą JANUSZA DRACA. 


SPORT 


Na welinie, w 4-ch wielkich 
tomach, ozdobnie oprawionych, | ści polskiej, profesor Aleksander 
nagrodzona przez Kasę Mianow- | Brūckner, tak pisze (w „Bibliote- 
skiego, obejmująca kilka tysięcy | ce Warszawskiej“) o „Encyklope- 
artykułów z ilustracyami i nuta- | dyi Glogera: „Równie pożytecz= 
mi, w zakresie polskich i litew-| nego, ciekawego i pouczającego 
skich dziejów kultury, praw, oby- į wydawnictwa nie sposób pomy- 
czaju narodowego, sztuk i nauk, |śleć! Znajdzie w niem czytelnik 
uzbrojeń i ubiorów, zabaw i gier, | skarbiec rzeczy własnych, o któ- 
muzyki i pieśni, numizmatyki i|rych się często słyszy, a mało 
etnografii, życia publicznego, ry-| wie. I nabierają te szczegóły no- 
cerskiego, rolniczego, kościelne- | wego, barwnego życia, i wskrze- 
go i łowieckiego z 9-ciu wieków | sza się zamierzchła przeszłość, i 
ubiegłych. Podręcznik w każdym | biją od niej blaski, i słychać jej 
domu konieczny bezwarunkowo. | głosy“... 
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Księgarnia Polska. 


Poszukuje posady chemika na 
czas kampanii do cukrowni stud.- 
uniw. Pracował w laborat w char. 


OWSZECHINY jest jedynem tygodniowem pismem 
ilustrowanem, obejmującem wszystkie bez wyjątku 


dziedziny i rodzaje sportu u nas. a= “atiz, |chbem. przez akamp. Łask. ofer. pro- |chow. poszuk. lek. Ma solion, refer. 
SPORT OWSZECHNY zamieszcza oprócz tachowych, przez Cena księgarska rb. 15. 1237 Poszuk. nauczycielki a pads. al Błęrestante, okaz. e +Y „Michałowski 
specyalistów pisanych, artykułów liczne korespon- š a ego e e dki aa a e lendowej Wy jez R 23 SE | a PÓL a E 
dencye o ruchu sportowym w całym naszym kraju i zagranicą, DI ł D k K k maga się rosyjski i randus, aka, IA i przepisy» |paszportu Nr 3ora. Mk: okaz, 
oraz posiada najbogatszą kronikę informacyjną sportową, prowa- a prenumera Orow y ZIGNNI d JOWS 1890 J domida ocz i dobra muz jed, Biuro Rachunkowe iwana aa WESZŁ 39 + 
AŻ kk Mu. 4. + Płoski j FEMI a w, Kreszcza — DT UWETUT"T "7" 
dzoną przez wytrawne siły dziennikarskie. zamawiających dzieło w Administracyi pisma, cena zniżona do 2 Ara BRET podol ać NE >.) Tel. 2i. 4 EA, Mioda panienka 


SPORT OWSZECHNY sluży w szerokim zakresie krajowej 
v hodowli koni pełnej i pół krwi, pozostając w bez- 
pośrednim i stałym kontakcie z najwybitniejszymi naszymi hodow- 
cami i sportsmenarni. 


z dobrej rodziny z domowem wy- 
kształceniem, mówiąca ładnie po 
polsku, znająca języki, początki mu- 
zyki. gospodarstwo, rysunek, prag- 
nie otrzymać miejsce nauczycielki 


rb. 12. Na przesyłkę pocztową dołączyć należy rb. i. Gebildete Deutsche i 


Auslaenderin sucht Stunden deutsch 
französisch, Kreschtschatik 22 — 4. 
G c63 


przyjm. na miesz- 
kanie z całkowitem 
utrzymaniem. Rej- 

8o 


Studenta 


tarska 32 m. I, 


OWSZECHNY zamieszcza  ścisie sprawozdania i „|= w dobtym domu przy małych dzie- 
SPORT z dzialalności wszystkich EE n ń 5 al 0 n M ó d 4036 MI. polka isel prefer do Nauczycielka PLO SkA. ciach ża skrófdne wynagrodzenie. 
i związków sportowych — stołecznych, prowincyonalnych: w Gali- Bin. AE jć, pos. rek. |franc, niem., teoret i praktycznie. “dils; Sggvastapgi ul. Sadowa Naa 
cyi, Poznaŭskiem, na Litwie, Ukrainie, Wołyniu, Podolu i zagranicą. © © © Szpol gub. pod. Galawka. 3981 „Dziennik Kijowski" N. T. 4095 SEE TETRA 
OWSZECIINY służy chętnie wszystkim swoim Pre- U b Í C 1e i in 3, 4, 5 pok. i po- Perski 0 0 k l 
WA: 8 WE: PIAP. skie i Kaukas- m 
SPORT numeratorom i Czytelnikom szczegółowemi infor- an y Mieszkania jedyńcze we włas. Dywany eu aż gro ni pszcze arz 


kie Palassy do 
sprzedania, ul. Kudriawska Nr 24 
mieszkania 2. Oglądać można od go 
dziny 12 do 6 wiecz. 4092 


domach W. Spegalskiego, Jnstytuc- 
ka Ne 8, Basenie JR II, 
zauł. Nr 23 (Peczersk), 3982 


Nauczycielka młoda, rutynow., 
a (poisk., franc., muz., świadectw.) 
poszuk. pos. Krasiłów Woł., poste- 


z długoletnią praktyką,  dobremi 
świadectwami, poszukuje posady, żo- 
naty, bezdzietny. Oferty: p. Fastów, 
kijowskiej gub. poste-restante A E: 
4081 


P pomocnik buchal- 


macyami i wskazówkami we wszystkich dziedzinach sportu, bądź 
na łamach swoich, bącź też w osobnych listach za nadesłaniem 
marki na odpowiedź. 


SPORT OWSZECHNY przyjmuje chętnie i drukuje głosy 


czytelników, poruszając wszystkie ich z interesem 


Batyszew 


Kijów, W.-Włcdzimiarska No 45 m. 19. 
Poleca na sezon jesienny duży wybór 


w stosunku do SRR U fogu powstające ak 5 gustownych kapeluszy 1 modeli. "2 róstante XX. 3905 spiesznie sprzedają się i otrzebny eRT praktykant 
NY wydaje w sezonie dodatki nadzwy- B 5 T 5 > | |do biura na wieś, Wiadom.: Troch- 

SPORT czajne z programami i sprawozdaniami wszelkich Przy salonie szkoła kapeluszy. N a wyj azd py cc = wad T raay ganito amek swiatitielska 8 m. 6. Oborski en g. 

interesujacych publiczność meetingów sportowych i rozsyła je pre- matematyka, łacina. Przyg. do wszy- | ogr, ans. 'ozdoby, komoda, baz. SEE Ś 


stkich klas i aa maturę M. Włodzi- 


numeratorom bez dopłaty. mierska ka-niórć GRANOWO „cj 
5 


SPORT OWSZECHNY JEST NAJTAŃSZEM U NAS TY- 


iałowe żyrandole, szafy, kanapa i in. 


pożnzzbra nauczycielka na wieś do 
meble. Luterańska Nr 2 m. 7. 4094 


przygotowania dziewczynki do III 


ki, znajomość języków i muzyki o- 


Reperaoya i strojenie. Żylańska Ne 27- Telefon 185. 


ECA n Pm SPORTOWEM, a Z pozwolenia wyższej władzy pierwszorządna | Funduklejowaka 14 wejście front bowiazkowa. Wiadomość: Trech- 
A A A W arszawie z odznaczeniem do do- ] KROJU i SZYCIA M-=me JEGNI swiatitielska Ne 8 m. 6. Oborski, od 
p: pa Derio z ARE" EE ROCZNIE rb. 5 PÓŁ- Z K F, À WIŚNIEWSKIEJ SALON KRZEMIENIEC DEEM 4o87 

OCZNIE rb. 2.50, KWARTANIE rb. 1.25. 848 | ; s 
30, 2 4 wiesci | KAPELUSZY DAMSKICH peźnómeśić 2394 Studen pe Siglo letnia prakty- 
i p . h Z b . A na „66 ą, posiadający po- 
Fortepiany i pianina Marzy eochu aaa System nagrodzony zle- |Najnow modele Paryskie | Wiedeński | Dziennika Kijowsk e royi Srg refereneye po- 
a if com wydaje świadectwa i dyplomy Paryskiej Akade- Ceny umiari os A 28 a G r akue | S pes ki 

j Fi 5 mii na prawo otwarcia szkoły. Przyjęcia codziennie, ją posady kasyera, i H B 

| f ti dla niemają- Kurs wieczorne Poszukuję magazyniera, agen p. Mieczysław Święcki B h iki zdatne do sko! u po im- 
(I) B cych czasu y 4 *|ta, krm syonera, znam ekspedycyę Inżynier u aj l portowanym  (ryburgu 
Programy gaanu zal ar Przy, A TA Beka ej > Ri aa Mieszkanie Śp olosławi py Carlo*ć do sprzedania w m. Pa- 
y » N nan 2 a cownia ubiorów damskic ziecinnych i bisa | świadectwa. ask. ofer.: p. Humań, synki, st. kolejowa i poczt jaro- 
sprzedaż po cenach 375 do 500 rubli i drożej, wynajem od 8 rubli łizny; a także sprzedaż form, żurnali i manekinów. Í kij. gub, poste restante MK. 4058 Tkaczyńskiego. Spi Lub pa n A > 08 
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Tomasz Michałowski. 
ntoni Czerw isk! 
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